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nadzwyczajny zjazd ZMP
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WARSZAWA

23 bm., w dalszym ciągu obradowało III Plenum Zarządu Głównego ZMP. W wyniku
szerokiej 1 wielostronnej dyskusji Plenum podjęło zasadniczą uchwałę „o sytuacji wśród

młodzieży i aktualnych zadaniach Związku" oraz uchwałę o zwołaniu w lutym 1957 roku

III nadzwyczajnego zjazdu ZMP.

Proletariusze wszystkich krajów, lącscie sią!

tg' lutym 1957 roku
W WMY odbędzie się

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, czwartek 23 sierpnia 1956

W ostatnim dniu obrad

VIII Plenum CRZZ
Święto

narodowe

Rumunii
WARSZAWA

Z okazji święta narodowe­
go Rumunii Centralna Rada
Związków Zawodowych prze­
słała do Centrali Rumuńskich
Związków Zawodowych depe­
szę z gorącymi braterskimi
pozdrowieniami i życzeniami.
W depeszy tej czytamy m. in.:

„Całym sercem cieszymy się
każdym nowym osiągnięciem
rumuńskich mas pracujących,
które wraz ze wszystkimi na­
rodami obozu pokoju i socjali­
zmu budują lepsze jutro ludz­
kości.

W radosnym dniu święta
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej życzymy Wam, Drodzy
Towarzysze i Przyjaciele, no­
wych osiągnięć i zwycięstw w

dziele dalszego rozwoju Wa­
szego kraju i podnoszenia do­
brobytu ludzi pracy, w walce
o socjalizm, o pokój i przy­
jaźń między narodami".

Depeszę podpisał przewod­
niczący CRZZ — Wiktor Kło-
siewicz.

❖
Depeszę z o-kazji święta na­

rodowego Rumunii,, depeszę
gratulacyjną do przewodni­
czącego Prezydium Wielkiego
Zgromadzenia Narodowego-
RRL — dr Petru Grozy, pre­
zesa Rady Ministrów RRL —

Chivu Stoica, oraz do I sekre­
tarza KC Rumuńskiej Partii
Robotniczej — Gheorghe Apo­
stoła — przesłali przewodni­
czący Rady Państwa PRL —

A. Zawadzki, prezes Radv Mi­
nistrów PRL — j. Cyrankie­
wicz i I sekretarz KC PZPR
— E. Ochab.

ważnych uchwał
WARSZAWA

22 bm., w trzecim dniu obrad VIII Plenum CRZZ przed południem w dalszym ciągu
toczyła się dyskusja nad referatem wygłoszonym przez W. Kłosiewicza.

Wśród wielu zagadnień, jakie poruszano w dyskusji na pierwszy plan wysunęły się
sprawy możliwości poprawy warunków bytu ludzi pracy, metod pracy związków zawodo­
wych oraz problem kierownictwa partyjnego związkami zawodowymi.

Wiele mówiono też o zasadach podziału dochodu narodowego.
Niektórzy mówcy powrócili

do omawianej już poprzednie­
go dnia sprawy realizacji
przez związki zawodowe słu­
sznych żądań robotniczych. J.
Kieszczyński domagał się pod­
niesienia emerytur i zwięk­
szenia przydziału odzieży o-

chronnej dla hutników. Z.
Wolski wskazywał na pilną
potrzebę zwiększenia sum tzw.
funduszu zakładowego, który
winien stać się skutecznym
bodźcem mobilizującym zało­
gi do usprawnienia pracy i
zwiększenia dochodu narodo­
wego.

Przedstawiciel ZG ZMP —

Z. Grudzień wskazał na bar­
dzo trudną sytuację robotni­
ków młodocianych. Z jednej
strony mają oni trudności w

znalezieniu pracy, z drugiej
zaś nie są otoczeni należytą
opieką, co odbija się na ich
kwalifikacjach, a nawet na

stanie zdrowia. Mówca do­
magał się obniżenia czasu

pracy dla młodocianych, zwię­
kszenia urlopów dla młodocia­
nych od 16 lat do 18, przedłu­
żenia obowiązku szkolnego na

klasę VIII oraz wydania spi­
su pr.ac zabronionych młodo­
cianym. Z. Grudzień ustosun­
kował się w imieniu Plenum
ZG ZMP do sprawy likwidacji
zespołu pieśni i tańca CRZZ

„Skolimów".

Rozpoczęto botoOTsme fundamentu

III wielkiego pieca
w Kombinacie im. Lenina

Rejon wielkopiecowy Huty im. Lenina, gdzie pracują już
dwa pierwsze, największe w kraju piece hutnicze, znaj­
duje się znów w centrum uwagi załóg budowlanych. Oto, po
zakończeniu prac przygotowawczych i ułożeniu w jamie
wykopu stalowej siatki zbrojeń, rozpoczęło się tu w dniu 22
bnr betonowanie tzw. ciągłe właściwej płyty fundamento-

z ostanie konstrukcja III wiel-wej, na której zmontowana ;
kiego pieca kombinatu.

Będzie to jeden z najwięk­
szych tego typu agregatów w

Europie, a jego wydajność
równać się będzie 1380 tonom
surówki na dobę.

O niezwykle odpowiedzial­
nym charakterze prac związa­
nych z budową fundamentu
świadczy fakt, iż proces beto­
nowania nie może ulec przer­
wie ani na chwilę. Fundament
który będzie dźwigał na sobie
największy i zarazem naj­
cięższy polski wielki piec, mu­
si być jednolitym blokiem.
Każda przerwa w dostawie
betonu może grozić jego pęk­
nięciem i niedokładnym wy­
pełnianiem wszystkich szcze­
lin pomiędzy stalową kratow­
nicą zbrojeń.

Przy budowie fundamentu
III wielkiego pieca, oprócz
Wykorzystania doświadczeń
nabytych przy budowie fun­
damentów dwóch pierwszych I kończone w godzinach wie-
jednostek piecowych w hucie | czornych dnia 25 bm.

im. Lenina, zastosowano sze­
reg nowych rozwiązań stano­
wiących ważne elementy po­
stępu technicznego. Tak np. w

wyniku zastosowania do
wzmocnienia wykopu ponad
16'0 specjalnych żelbetowych
pali. typu „Franki", udało się
zmniejszyć o blisko połowę
ilość betonu potrzebną na wy­
pełnienie fundamentu, podczas
gdy na fundament pierwszego
i drugiego wielkiego pieca zu­
żyto po 4 tys. metrów sześć-
betonu — fundament trzeciego
pochłonie tylko 1800 metrów

sześciennych masy betonowej.
Zmniejszono także ilość stalo­
wej konstrukcji potrzebnej na

wykonanie szkieletu siatki

zbrojeniowej.
Jak przewidują

gramy, betonowanie
fundamentowej zostanie

Wiele miejsca w dyskusji
zajęła podobnie jak i poprze­
dniego dnia sprawa metod

pracy związków zawodowych.
Niektórzy mówcy krytykowali
dotychczasową działalność
kierownictwa CRZZ, które —

-ich zdaniem do dziś przejawia
tendencje do administrowania
ruchem zawodowym. Zdaniem
I. Brzozowskiej referat ' wy­
głoszony na Plenum był zbyt
mało samokrytyezny. Doma­
gała się ona zwiększenia roli
Prezydium CRZZ, które do­
tychczas stale zastępowane
było przez Sekretariat CRZZ.

Liczne głosy w dyskusji do­
magały się też ustalenia na

Plenum konkretnego progra­
mu działania związków zawo­
dowych, który stałby się pod­
stawą pracy terenowych or­
ganizacji związkowych.

Kilku mówców, m. in. Z.
Sroczyńska i A. Dudziński po­
ruszyło problem kierownictwa
partyjnego związkami zawo­
dowymi. Wyrażali oni opinię,
że powinno ono być sprawo­
wane przez członków partii,
wybieranych do władz związ­
kowych. Dotychczas jednak
było inaczej. Terenowy apa­
rat partyjny bardzo często u-

siłował „prowadzić za rękę"
zarządy okręgowe związków
zawodowych, WRZZ-j' i ra­
dy zakładowe. Instancje
związkowe stawały się z te­
go powodu „przedłużeniem"
aparatu partyjnego i tym sa­
mym nie mogły spełniać swej
odrębnej roli.

Dwóch uczestników dysku­
sji — J. Kieszczyński i St. Ko­
walczyk — wypowiedziało
wiele krytycznych uwag na te­
mat działalności prasy. Zda­
niem tych mówców niektóre

artykuły prasowe (np. artykuł,
w „Życiu Gospodarczym" O

stopie życiowej) wysuwają
nierealne żądania i wywołu­
ją tylko złe nastroje, nie przy­
nosząc żadnego pożytku. —

Wskazywano też na nieścisło­
ści niektórych podawanych
przez prasę faktów i na wy­
padki niesłusznej krytyki ta­
kich czy innych działaczy.

Ostatnim mówcą przed
przerwą obiadową był S. Ję-
drychowski.

Podkreślił on fakt, że nie

istnieją antagonistyczne sprze­
czności pomiędzy interesami
klasy robotniczej i państwa lu­
dowego. Mogą występować
sprzeczności pomiędzy intere-

czy Innych
robotniczej,

różnice

takich

klasy
być różnice zdań

sposobów wydatkowa-

sami

grup
motgą
co do
nia dochodu narodowego, ale
są to sprzeczności nie antago-
nistyczne, wewnętrzne, które
zawsze można usunąć prawi­
dłowo oceniając, co stanowi o-

gólny interes całego społe­
czeństwa. W tym celu potrze-

(Ciąg dalszy na tir. 2)

W piątym dniu obrad Ple­
num Zarządu Głównego ZMP
omawiano głównie sprawy
związane z pracą organizacji
harcerskiej. W obradach u-

czestniazyli: sekretarz KC
PZPR — Jerzy Morawski i wi­
ceminister oświaty — Zofia
Dembińska. Podstawę do ży­
wej wymiany poglądów stano­
wił wygłoszony poprzedniego
dnia referat sekretarza ZG
ZMP — Janiny Bałcerzak.

Krytyka dotychczasowej
pracy harcerstwa i ujawnienie
źródeł popełnianych błędów —

to tylko jedna strona wystą­
pień poszczególnych dysku­
tantów. Z drugiej strony wię­
kszość z nich przedstawiała
skonkretyzowany program na­
prawy organizacji harcerskiej,
mówiła o sposobie polepszenia
metod i form działania.

Podkreślano, że harcerstwo
powinno dostarczać chłopcom
i dziewczętom zarówno atrak­
cyjnych rozrywek — gier, za­
baw, wycieczek, obozów, bi­
waków itp., jak i możliwości

Wyżycia się ,w pożytecznej
społecznej pracy. Tą drogą na­
leży dzieci wychowywać,
wdrażać do życia w zespole,
wyrabiać samodzielność, zrę­
czność, zaradność, hart fizycz­
ny i moralny. Ale wszystkie
te formy i metody działania
muszą być podporządkowane
naczelnemu celowi: ukształto­
waniu takiego oblicza ideowe­
go harcerstwa, które w pełni
odpowiadałoby naszemu ustro­
jowi. Mówiono też, że harcer­
stwo powinno korzystać z do­
robku ruchu ska-utowskiego,
jednakże musi różnić się od te-

go ruchu socjalistyczną ideolo­
gią-

Dużo miejsca w dyskusji po­
święcono zagadnieniom cha­
rakteru i struktury organiza­
cji harcerskiej, jej miejsca w

ruchu młodzieżowym, kierowa­
nym przez ZMP, jak również
jej roli w życiu szkoły i róż­
nych środowisk.

Po wyczerpaniu drugiego
punktu porządku obrad o po­
prawie pracy organizacji har­
cerskiej Plenum przystąpiło do

podejmowania uchwał, których
projekty przedłożone przez
dwie specjalnie powołane ko­
misje były szczegółowo roz­
ważane i uzupełniane szere­
giem poprawek.

Plenum przyjęło uchwały
„O sytuacji wśród młodzieży
i aktualnych zadaniach Związ­
ku" oraz w sprawie zwołania

nadzwyczajnego III Zjazdu
ZMP.

Pierwsza z uchwał nawiązu­
je do dokonanej podczas Ple­
num analizy sytuacji wśród

młodzieży oraz kryzysu w ży­
ciu i działalności ZMP.

Podkreślając, że uchwały
VII Plenum KC PZPR partii,
która jest kierownikiem ideo­
wym Związku i z którą ZMP

jest nierozerwalnie związany
wskazują jedynie słuszną dro­
gę całemu narodowi — uchwa­
ła wytycza jednocześnie naj­
ważniejsze zadania ZMP. Na
czoło ich wysuwają się: przy­
stąpienie ZMP do walki o roz­
szerzenie demokracji robotni-

(Dokończenie na str. 2)

Końcowa faza obrad konferencji londyńskiej

Minister Menon stwierdza:

Propozycje amerykańskie
uniemożliwiają

wszczęcie rokowań z Egiptem
LONDYN

Na środowym posiedzeniu konferencji londyńskiej pierw­
szy przemawiał brytyjski minister spraw zagranicznych
Lloyd. Polemizował on ze stanowiskiem szefa delegacji ra­
dzieckiej, ministra Szepiłowa i poparł w całej
propozycje Dullesa określając
do pokojowego rozwiązania".

Lloyd krytykował również
plan przedstawiony przez Me­
nona twierdząc, że propono­
wany w tym planie organ do­
radczy nie będzie miał „sku­
tecznych uprawnień”. Brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych zaproponował, by prze­
słano prezydentowi Nasserowi
kopię sprawozdania z przebie­
gu obrad konferencji londyń­
skiej. W zakończeniu zape­
wnił, że pragnie „pokojowego
rozwiązania kwestii sueskiej”.

Bez zastrzeżeń poparł plan
Dullesa następny mówca — Pi-
neau, który również poświęcił
część swego przemówienia po­
lemice z wtorkowym przemó­
wieniem ministra Szepiłowa.
Pineau wyraził m. in. pogląd,
że „w erze atomowej rozsądne
rozwiązania problemów mię­
dzynarodowych" wymagają
rzekomo wyrzeczenia się...
„prestiżu i dumy narodowej".

Po francuskim ministrze
spraw' zagranicznych zabrał

rozciągłości
je jako „wspaniałą podstawę

liallliono-

płyty
za-

Będziemy budować

wielkie tankewce oceaniczne

GDAŃSK
Stocznia Gdańska przystąpi wkrótce do prac związanych

z budową wielkich tankowców oceanicznych. Statki te prze­
znaczone zostaną do przewozów materiałów płynnych — oleju,
ropy naftowej i benzyny — głównie z krajów Środkowej A-
zji via Kanał Sueski do Polski.

Z pobytu marynarzy polskich w Jugosławii

Bgggg &
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Na zdjęciu: W czasie pobytu okrętu szkolnego „Zetempowiec" w Jugosławii komandor

zczynski w otoczeniu wyższych oficerów został przyjęty w Belgradzie przez szefa szta-
DU generalnego Armii Jugosłowiańskiej gen. L. Vućkovića. Fot — CAF

Centralne Biuro Konstrukcji
Okrętowych w Gdańsku opra­
cowało już projekt tankowca o

nośności 18 tys. ton. Projekt,
opracowany przez zespoły kon­
struktorów pod kierunkiem
inż. Jerzego Pacześniaka i inż.
Zenobiusza Oleszko, przewidu­
ję, że statek posiadać będzie
długość 162 m, szerokość 22 m,

szybkość — 16 węzłów oraz je­
dnorazowy zasięg pływania 17
tys. mil morskich.

Tankowiec będzie wyposażo­
ny w 10 wielkich i szereg
mniejszych zbiorników. Maszy­
na z silnikiem o

KM umieszczona
rufie statku.

Konstruktorzy
dużo uwagi poświęcili w cza­
sie projektowania tankowca

zapewnieniu załodze maksi­
mum bezpieczeństwa pracy na

morzu, stosując najnowsze o-

siągnięcia światowego budow­
nictwa okrętowego, m. in. w

zakresie urządzeń przeciwpoża­
rowych, radiowych, radioloka­
cyjnych, radarowych. W Pla­
nie 5-letnim Stocznia Gdańska
ma zbudować dwa tankowce

tego typu.

głos szef delegacji hinduskiej
Menon. Apelowa! on do ucze­
stników konferencji, by nie ak­
ceptowali planu Dullesa, gdyż
zamyka on drogę do współpra­
cy z Egiptem. Propozycje ame­
rykańskie — powiedział Me­
non — nie umożliwią nam

wszczęcia rokowań z Egiptem,
a najważniejszą rzeczą jest u-

czynić pierwszy krok w tym
kierunku. Jeśli uda się dopro­
wadzić do podjęcia rokowań
z Egiptem, wszystkie inne pro­
blemy można będzie uważać za

mniej ważne.

W związku z przewidywany­
mi w propozycjach amerykań­
skich sankcjami, Menon powie­
dział, że Indie megłyby wziąć
udział w powołaniu aparatu
sankcji przez grupę krajów na­
leżących do ONZ jedynie w

wypadku, który by odpowia­
dał postanowieniom art. 51
Karty NZ, a mianowicie w ra­
zie napaści na te kraje.

Główny problem, jaki stoi

przed konferencją — powie­
dział dalej Menon — to sprawa
wolności żeglugi, bezpieczeń­
stwa statków przechodzących
przez Kanał, należyta. konser­
wacja Kanału, wysokość opłat
oraz inne sprawy z tym zwią­
zane, bądź zawarte w kon­
wencji z 1888 roku, bądź też
takie, które można by włączyć
do konwencji. Propozycje a-

merykańskie — dodał mówca
— całkowicie sprawy te pomi­
jają.

Broniąc swej koncepcji po­
wołania organu doradczego,
Menon mówił, że „rada jest

często bardziej skuteczna od
kontroli". Konferencja — mó­
wił Menon — musi liczyć się
z faktem, że nastąpiło prze­
budzenie się całego kontynentu
afrykańskiego.

IV zakończeniu Menon pono­
wnie zaapelował do delegatów,
by zastanowili się g’ęboko, za­
nim powezmą decyzje, gdyż
„biorą na siebie ryzyko wy­
tworzenia sytuacji, jakiej pra­
gną uniknąć”.

Po przemówieniu Menona
zarządzona została półgodzin­
na przerwa. Gdy delegaci po-

(Dokończenie na str. 2)

mocy 8 tys.
zostanie na

szczególnie

Eestialski wyczyn

żetnierzy amerykańskich
w Bawarii

Rząd bawarski opublikował
we wtorek komunikat na te­
mat przebiegu procesu prze­
ciwko 7 żołnierzom amerykań­
skich wojsk okupacyjnych,
którzy niedawno zgwałcili 15-
letnią uczennicę w Bambergu.
Rząd bawarski wyraża ener­
giczny protest przeciwko me­
todom przesłuchiwania przez
sąd amerykański w Wiirzbur-
gu 15-letniej uczennicy. Do­
maga się on, aby tego rodza­
ju zbrodnie żołnierzy amery­
kańskich wojsk okupacyjnych
były w przyszłości rozpatry­
wane przez sądy zachodnio-
niemeckie. Komunikat głosi,
że „rząd bawarski wyraża naj­
głębsze ubolewanie, że 15-let-
nia dziewczynka stała się o-

fiarą bestialstwa żołnierzy a-

rnerykańskich".

Rząd wystąpił do Sejmu
z prafektami ustaw:

S e więziennictwie,
• o szkolnictwie wyższym i pracownikach nauki,
• o przejęciu szkolnictwa zawodowego i artystycznego

przez Ministerstwo Oświaty
WARSZAWA

Prezydium Rządu zatwierdziło projekt ustawy o przejęciu
więziennictwa przez Ministerstwo Sprawiedliwości i projekt
ten skierowało pod obrady Sejmu.
Uchwalenie .tego projektu

przez rząd jest wyrazem dąże­
nia do utrwalenia praworząd­
ności ludowej drogą ścisłego
powiązania wymiaru sprawie­
dliwości z aktami kary. Włą­
czenie bowiem. więziennictwa
do zakresu działania ministra
sprawiedliwości ułatwi nadzór
nad wykonaniem orzeczeń są­
dów. *

Rada Ministrów uchwaliła
dwa projekty ustaw: o zmianie

ustawy o szkolnictwie wyż­
szym i o pracownikach nauki,
oraz o przejęciu szkolnictwa

zawodowego i artystycznego
I i II stopnia przez ministra

oświaty. Obydwa projekty u-

staw zostały przesłane pod ob­
rady Sejmu.

Projekt ustawy o szkolnic­
twie wyższym i pracownikach
nauki -wprowadza pewną de­
centralizację w zarządzaniu
szkołami przez przeniesienie
niektórych uprawnień z orga­
nów centralnych na dyrekcje
szkół i umożliwia w ten spo­
sób regulowanie niektórych
zagadnień organizacyjnych
przez zarządy poszczególnych
szkół.

Przygotowanie projektu u_

stawy podyktowane było rów­
nież chęcią bliższego związa­
nia centralnego kierownictwa
szkołami z kolektywami pra­
cowników nauki.

Zdemokratyzowana zostaje
organizacja szkół przez wpro­
wadzenie zasady wybieralno­
ści rektorów, prorektorów,
dziekanów, prodziekanów oraz

przez określenie i rozszerzenie
kompetencji senatów i rad

wydziałów.
Drugi projekt ustawy, doty-

i
i

czący przejęcia szkolnictwa

zawodowego i artystycznego
przez ministra oświaty, prze­
widuje likwidację Centralnego
Urzędu Szkolnictwa Zawodo­
wego i przejęcie przez mini­
stra oświaty wszystkich szkół

zawodowych prowadzonych
przez CUSŻ i inne resorty o-

raiz szkół artystycznych I i H

stopnia z wyjątkiem szkół

przyzakładowych i szkół rol­
niczych.

Oddanie szkolnictwa zawo­
dowego i artystycznego pod
kompetencję jednego resortu

zapewni jednolite kierownic­
two polityczne, pedagogiczne
i organizacyjne oraz

dotychczasowe rozbicie

oświaty i wychowania
dzieży.

Przejmowanie szkół

dcwych i artystycznych przez
Ministerstwo Oświaty odby­
wać się będzie stopniowo.

usunie

spnaw
mło-

zawo-

u prezydenta FirMii
na cześć

K. i. Woroszylowo
MOSKWA

Agencja TASS donosi z

Helsinek, że 21 bm. wieczo­
rom prezydent Finlandii
U. K. Kekkoncn wydał w

swej rezydencji uroczyste
przyjęcie na cześć przewo­
dniczącego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ŻSRR K. J. <

Woroszyłowa. ;1

<»

«

«

«

Dziesiąty dzień procesu Mazurkiewicza

Zeznają ostatni świadkowie
W stosunku d0 innych dni procesu — dziesiąty mógł wydawać się dniem mocno

nieusystematyzowanym. Gdy dotychczasowe sesje obejmowały albo poszcze­
gólne zbrodnie, albo poszczególne zagadnienia związane z „działalnością" Ma­

zurkiewicza, dzień ten odznaczał się jakimś dziwnym pomieszaniem: po świadku

zeznającym o „zatrutej kanapce" słuchaliśmy zeznań o wyjazdach oskarżonego po­
ciągiem PCK za granice, po wysłuchaniu okoliczności zaginięcia Jadwigi de La-
veaux wracaliśmy w mroki okupacji, kiedy to Mazurkiewicz „ratował" ukrywają­
cych się Żydów.
Niemniej jednak dziesiąty

dzień procesu przyniósł wiele

nowego,^ pcmógł dokładniej
naświetlić sylwetkę oskarżo­
nego. Naświetlił go też nie

jako nie odpowiadającego za

swe czyny osobnika, ale jako
zbrodniarza działającego z

pełnym wyrachowaniem i pre­
medytacją.

W sprawie „bydła"
Drzed przesłuchaniem śrwiad-
*• ków przewodniczący odczy­
ta! oświadczenie Trybunału w

związku z zamieszczonymi w

„GAZECIE KRAKOWSKIEJ'*
enuncjacjami o nieodpowie­
dzialnym wystąpieniu adwo­
kata Hotmokl-Ostrcwikiego,
który obrzucił zebraną na saM

publiczność epitetem „bydło".
W oświadczeniu tym stwier­
dzono, że „nikt ze składu Są­
du, ani z protokolantów n'e

słyszał tej wypowiedzi, gdyż
tego rodzaju wystąpienie spot­
kałoby się z natychmiastową
cdiprawą". Trybunał zawiada­
mia, że sprawa została prze­
słana do Prezesa Sądu Woje-

! wódzkiego w Krakowie.
‘ Z oświadczenia dowiedzieliś-
! my się także, że taśmy ma­

gnetofonowe nie zanotowały
tych obelżywych słów. Dziw­
ne się nam wydaje, że dla u-

stalenia tak ważnej sprawy
ograniczono się jedynie do

przeglądnięcia zapisów radio­
wych, a nie przesłuchano żad­
nej z osób’ zajmujących miej­
sce w najbliższym sąsiedztwie
adw. Hofmokl-Óstrowskiego —

milicjantów stanowiących e_

skortę oskarżonego, względnie
przedstawicieli prasy zasiada­
jących po prawej stronie Try­
bunału.

Kierownik pociągu
nie wiedział■■■

Jako pierwszy świadek zezna.

wała prof. Jadwiga Acker-
mann, która dokonywała 19
marca 1943 r. analizy zatrutej
kanapki stanowiącej końcowy
akcent dolarowej wyprawy
Tadeusza Bommera do Cheł­
mu. Świadek opisała dokład­
nie wynik analizy, która usta­
liła obecność żelazo-cyjanku
potasu.

— Komentowaliśmy w In-

stytucie tę sprawę szeroko —

stwierdziła prof. Ackcrmann —

i zastanawialiśmy się nad wą.
Był to bardzo rzadki wypadek.
Doszliśmy do wniosku, iż kteś

myśląc, że blerze cyjanek,
wziął żelazo-cy.anek...

Stefan Spassowski, kierow­
nik pociągu repatriacyjnego
PCK nr 3, na prośbę Mazur­
kiewicza czy też Roszkowskie­
go (nie pamięta już tego) ku­
pował amunicję do pistoletu
kaliber 6,35. Kupił ją w Rzy­
mie czy też w Genui (tego też
nie pamięta) rzekomo dla kpt.
Trojanowskiego, oficera sztabu
DOW Kraków, przyjaciela Ma­
zurkiewicza...

Czy oskarżony przewoził po­
ciągiem kontrabandę, tego
świadek nie wie. Odpowiada
ostrożnie: „Raczej nie, bo
przecież była, odprawa celna". ■
Kierownik pociągu FCK nie

pamięta też wielu faktów

związanych z wyjazdami, „bo
to już tyle lat minęło". Nic

dziwnego, u wielu świadków

zaobserwowaliśmy podobny
brak pamięci...

„Myślalem,
że miały kontakty../

Do sprawy zaginięcia Jadwi­
gi de Laveaux i Zofii Su-

chowej powróciliśmy podczas
zeznań Kazimierza Ćwika,
sublokatora zaginionych. Z o-

skarżenym poznał się świadek
właśnie w czasie poszukiwań,
był z nim w Krakowskiej Fa­
bryce Papierosów, był na Mi­
licji i w Prokuraturze.

— To były , początki mojej
wątpliwe zaszczytnej znajo­
mości z Mazurkiewiczem —■
mówi świadek Ćwik.

0 zaginięciu sióstr świadek miał

swoje własne zdanie. Wiedział, że Ja­
dwiga de Lavcaux pracowała w spół­
dzielni krawieckiej, a więc nie zaj­
mowała ani zbyt wysokiego, ani zbyt
dochodowego stanowiska. Tymczasem
obserwował jako sublokator co drugi,
co trzeci dzień przyjęcia w jej miesz­
kaniu, na które przyjeżdżali ludzie

speza Krakowa — z Warszawy, Poz­
nania, Stalincgrodu... Dziwił się. skąd
jego sąsiadki biorą na to pieniądze 1

podejrzewał je o kontakty z wywia­
dem, Dlatego też nie dziwił się zby­
tnio ich zniknięciu; myślal, że „zwia­
ły” lub że zostały aresztowane.

. Kazimierz Ćwik nie wierzył
także w kr.aidzież futer u Ja­
dwigi de Laveaux w dn. 1
kwietnia 1955. Widział tych
ludzi, których sąsiadki podej-

(Dokończenie na str. 2)
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Końcowa faza obrad konferencji londyńskiej

ZSRR, Indie i Indonezja
stanowczo bronią
interesów Egiptu

8z^ Falski
przystąpił

do troktatu

zastępcy ministra

zagranicznych ZSRR
Patoliczewa rządowi
jako depozytariuszo-

państwewega
niezawisłej;

a niepodległej
Austrii

WARSZAWA
Dnia 20 sierpnia br. char­

ge d‘affaires a. i. PRL w

Moskwie J. Banak złożył na

ręce

spraw
N. S.
ZSRR
wi Traktatu Państwowego
w sprawie odbudowy nieza­
wisłej i demokratycznej
Austrii, podpisanego w

Wiedniu dnia 15 maja 1955

roku, dokument przystąpie­
nia przez rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej do

wspomnianego traktatu.

Dnia 22 sierpnia br. poseł
nadzwyczajny i minister

pełnomocny PRL w Austrii
A. Bida złożył w Urzędzie
Kanclerskim w Wiedniu wi­
zytę sekretarzowi general­
nemu MSZ ambasadorowi
dr J. Schoenerowi i zawia­
domił rząd federalny Repu­
bliki Austrii o przystąpie­
niu Polski do traktatu.

W tym samym dniu w

związku z przystąpieniem
Polski do traktatu minister

spraw zagranicznych A. Ra­
packi przyjął posła nad­
zwyczajnego i ministra peł­
nomocnego Austrii w Pol­
sce dr S. Yeroste.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
nownie się zebrali, postano­
wiono znów odroczyć obrady o

godzinę.
W czasie tych przerw dele­

gaci rozważali sposób zakoń­
czenia obrad. Zastanawiano się
zwłaszcza nad formą, w jakiej
należy przedstawić prezyden­
towi Nasserowi wyniki obrad.

Jak informuje agencja Uni­
ted Press, mocarstwa zachod­
nie sugerowały powołanie w

tym celu trójosobowej komisji
pod przewodnictwem premiera
australijskiego Menziesa. Ko­
misja ta miałaby za zadanie
doręczenie planu Dullesa Nas­
serowi. Natomiast delegacje
radziecka, hinduska i Indone­
zyjska były zdania, że należy
przekazać prezydentowi Nas­
serowi zarówno plan Dullesa,
jak i propozycje zgłoszone
przez delegację hinduską.

*

W końcowej fazie konferen­
cji delegaci rozwinęli wzmożo­
ną działalność dyplomatyczną.

W środę minister Szepiłow
był podejmowany śniadaniem
przez premiera Edena. Obecni
byli również delegaci Indone­
zji, Szwecji, Nowej Zelandii,
Cejlonu oraz lord Kilmuir i
minister handlu Thomeyeroft.

W ciągu dnia 6zef gabinetu
prezydenta Nassera Ali Sabri
złożył wizytę w ambasadzie ra­
dzieckiej.

Liczne rozmowy przeprowa­
dził W środę szef delegacji hin­
duskiej Menon. Odbył on roz­
mowę z Ali Sabrim, po czym
spotkał się z ambasadorem
ZSRR Malikiem, a następnie
z Dullęsem.

Ministrowie spraw zagrani­
cznych trzech mocarstw za­
chodnich — Dulles, Lloyd i Pi-
neau odbyli naradę w Foreign
Office. Na naradzie Lloyd kon­
ferował z Menonem.

Brytyjski minister spraw za­
granicznych podejmował śnia­
daniem szefów delegacji Por­
tugalii, Pakistanu, Holandii i

Turcji.
W godzinach rannych odbyła

się konferencja delegatów Pa-

kistanu, Turcjii, Abisynii i Ira­
nu — krajów, które występu­
ją oficjalnie jako współauto­
rzy planu Dullesa, w ujęciu a-

gencji zachodnich, plan Dul­
lesa figuruję jako „plan 5
państw”.

W środę odbyło się również
posiedzenie tzw. suesikiej gru­
py ministrów brytyjskich. —

Przewodniczył premier Eden.
Tegoż dnia Eden przeprowa­
dził krótką rozmowę z Dulle-
sem.

Jha&a zawiatucMia pisze;

Cl potrzebie zwołania światowej
konferencji gospodarczej

Należy się zgodzić z twierdzeniem szeregu publicystów za­
chodnich, że kwestia Kanału Sueskiego jest kwintesencją in­
nych w wielu wypadkach od dawna znanych, problemów,
wśród których przeważają te, które zwykliśmy nazywać go­
spodarczymi. Idąc dalej można stwierdzić, ze przyszłość na

pewno przyniesie dalsze sprawy podobne do sueskiej. Rozbu­
dzenie się narodów byłych kolonii, ich dążenie do rozwoju
gospodarki narodowej, żądania upaństwowienia bogactw na­
turalnych to proces nieodwracalny, który z dnia na dzień
przybierał będzie na sile. W związku z tym nieuniknione jest
kurczenie się wpływów obcych monopoli i mocarstw kolo­
nialnych. Nic też dziwnego, że co trzeźwiejsi publicyści za­
chodni publikują coraz częściej artykuły, w których starają
sm znaleźć środki na uregulowanie trudnych problemów go­
spodarczych i to takie, które zadowoliłyby wszystkie zainte­
resowane strony. Podkreślają oni przy tym, ze bezpowrotnie
minął okres panowania kolonializmu. W sprawie tej obszerny
artykuł zamieścił ostatnio zachodnio-niemiecki dziennik „Die
Welt”, który pisze m. in.:
„Etażda kenf&rc-ncja w sprawie Ka-

naiu Sueskiego... nrasi być rzeczą chy­
bioną. Nie tylko dlatego, te nie biorą
w nioj udiialti ważni partnerzy, nie

tylko dietogo, że inni ważni partne­
rzy udoją sle do Londynu z wiel­
ką ostrożnością locz przede wszyst­
kim diatogoi, Iż os porządku dziennym
nie ma najważniejszych problomów.

Nie ntożfla wyodrębnić zagadnienia Ką-
nclu Sueskiego z ogólnych gospodar­
czych wajkłch powiązań i splotów, nie

orężna oddzielić całej gospodarki cglp--'

sklej ani gospodarki światowej. W wy­
padku Egiptu przypomnieć trzeba zno­
wu, że konflikt rozpoczął się właściwie

od Assuanu. Nie ma celu mówić w

Londynie tylko o Kanale Sueskim, bez

wzglądu na to do jakich doszłoby się
propozycji, jeżeli pragnie się milcze­
nia na temat zapory pod Assuanem. Nie

jest (o zagadnienie prestiżowe dla

Nassera... lecz życiowy problem dia

Egiptu. Każdy kraj, który w tych prze­
łomowych czasach stel się niezależny I

politycznie samodzielny — od Indii do

Isrdcnczji I do Chin dąży do pewnej
go spod a raz ej niezal eżn ości

rżenia podstaw na jakich
jego istnienie.

Miliony ludzi na tym
szerzę pod względom stepy życiowej
pezostają jeszcze nieporównanie dalej
poza standardami zachodnimi i zrozu­
miałe jest, że chcą możliwie szybko
nsdrobić opóźnienie. W związku z

tyra na omawianym obszarze w poło­
wie XX stulecia przebiega kolorowa

rewolucja, tek jak w połowie wieku

XI w obrębie krajów zachodnich roz­

poczęła się biała rewolucja proleta­
riacka... Nie ma celu, by Zachód za­
mykał na to oczy, a może jeszcze I

próbował utrzymać dawne przoszarźo-
v/zine pozycje, odpowiadające dawne­
mu duchowi koleniattami,

mywane szczególnie przez

Francję".

W dalszym ciągu
dziennik Zastanawia

ekonomicznymi
cj-ami kryzysu sueskiego. Jak
koiwiek „Die Welt” uważa że’
Kanał Sueski posiada olbrzy­
mie znaczenie gospodarcze ze

względu na naftę bliskowscho­
dnią to jednak autor artykułu

*

Po wznowieniu obrad
wiązała się długa debata pro­
ceduralna.

Delegat Nowej Zelandii zgło­
sił rezolucję, proponującą wy­
łonienie spośród kraijów po­
pierających plan Dullesa nie­
wielkiej komisji, która miała­
by wejść w kontakt z rządem
egipskim i przedstawić mu ten

plan.
Dulles skwapliwie poparł ten

wniosek.
Szef delegacji hinduskiej

Menon zaprotestował ostro

przeciwko temu wnioskowi

stwierdzając, że pociąga on za

sobą głosowanie i, co za tym
idzie, podział konferencji na

dwie grupy.
Menon oświadczył dalej, że

byłoby rzeczą niesłuszną, by
komisją przekazała rządowi
egipskiemu tylko część poglą­
dów wyraiżonych na konferen­
cji.

Minister Szepiłow przyłączył
się dio tego poglądu dodając,
że konferencją powinna trzy­
mać się swych pierwotnych
założeń — ą mienowicie — nie

głosować nad żadnymi decy­
zjami.

Minister Szepiłow zażądał,
by powołano komisję repre­
zentującą wszystkie 22 kraje
uczestniczące w konferencji,
przy czym komisja ta powinna
przedstawić rządowi egipskie­
mu wszystkie propozycje zgło­
szone na konferencji. Mówca
wskazał ponownie na arbitral­
nie dobrany skład konferencji
i zaznaczył, żę uchwaletli®
wniosku nowozelandzkiego po­
głębiłoby tylko jednostronne
podejście do zagadnienia. Nie­
słusznie postępują ci — o-

świadczył mówca — którzy
chcą zaprezentować decyzję
części uczestników konferen­
cji jako decyzję całej konfe­
rencji.

W związku z tym Selwyn
Lloyd rzucił uwagę, że „nie
ma zastrzeżeń, by deleigacje
radziecka i hinduska
przedstawiły Egiptowi
propozycje".

W tej sytuacji delegat
duski Menon zażądał odrocze­
nia obrad do czwartku, by móc
otrzymać instrukcję od swego
rządu. Głos zabrał również
Dulles, który oświadczył m.

in., że może się zgodzić tylko
na 24-godzinne przedłużenie
konferencji.

Po krótkiej wymianie zdań,
jaka po tym nastąpiła, posta­
nowiono zakończyć posiedze­
nie. Konferencja zbierze się
ponownie w czwartek po po­
łudniu.

A'a budowie Elektrowni Nowosybirskiej

w
>’
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Na zdjęciu montaż dźwigu wieżowego na pomoście ta­
my żelazobetonowej na rzece Ob. Fot — CAF

Robotnicy krakowskich

zakładów produkcyjnych
protestują przeciw delegalizacji KPIJ

22 bm. o godz. 14 jedną z hal Krakowskich Zakładów Gu­
mowych wypełnili szczelnie robotnicy dwóch zmian. Przy­
wiodła ich tu myśl, której dal wyraz członek Rady Zakła­
dowej, tow. Dubiel mówiąc na wstępie:
7ak całą klasę robotniczą

świata, tak i nas uderzył
bezprawny wyrok Trybunału
Konstytucyjnego Niemieckiej
Repub'4'ki Federalnej o delega­
lizacji Komunistycznej Partii
Niemlec«. Klasa robotnicza ca­
łego świata a wraz z nią ro­
botnicy Polski Ludowej z obu­
rzeniem potępiają adenaue-
rowskię oszustwa i solidary­
zują się z bólem niemieckiej
klasy robotniczej, jak naj­
ostrzej protestując przeciw
knowaniom odradzającego się
faszyzmu w. Niemczech za­
chodnich.

Mówił o oburzeniu polskich
robotników mistrz oddziału te­
chnicznego,. tow. Młostek, mó­
wili towarzysze Michalczyk,
Banaś i inni.

W rezolucji uchwalonej przez
załogę Krakowskich Zakładów
Przemysłu Gumowego robotni­
cy dali wy raz. swej solidarności
z klasą robotniczą Niemiec za­
chodnich.

rącym blaskiem zawziętości,
gdy tow. Forma wspominał de­
legalizację Komunistycznej
Partii Niemiec w roku 1933 —

ten pierwszy krok na krwawej
drodze hitleryzmu, której bi­
lansem było 6 milionów wy­
mordowanych Polaków.

Wyrazem tego gniewu i pro­
testu była rezolucja uchwalo­
na przez robotników. Rezolu­
cja ta równocześnie głosi m.

in.:
„W ciężkiej dla niemieckiej

klasy pracującej chwili zape­
wniamy niemieckich komuni­
stów, że jesteśmy z nimi w ich
trudnej walce. Ramię przy ra­
mieniu będziemy szli z nimi do
wspólnego celu.

I do rozsie-

opiera się

właśnie «b-

a podtrzy-
Anglię l

artykułu
się nad

konsekwen-

podkreśla iż w obecnej sy­
tuacji politycznej cechującej
się poważnym odprężeniem
nie ma obawy aby konflikt
miał wyjść poza ramy gospo­
darcze. Dziennik piszę:

„Nie łatwo — innym! słowy - za­
palić ropę i n!« łatwo pali się cna wo­
kół Sueau. 0 He nie rozpętają się na­
miętności... żadna ze stron nie będzie
miała interesu w podsycaniu kryzysu,
bo dla wszystkich dobre interesy uza­
leżnione są od arbitrażowego rozwią­
zania zagadnienia sueskiego.

Do lepszych wyników dojdzie się
przy pomocy ołówka niż pray pomocy
armat. Wymaga to od wszystkich stron

należytego umiarkowania i namysłu,
także od Amerykanów, którzy swoją
decyzją w sprawie Assuanu dali bodź­
ca tło wybuchu kryzysu... Uderzenia,

jakich świat zachodni doznawać musi

ze wszystkich stron, są ciężkie. Cho­
dzi tu zarówno o rozruchy w Algcril,
Jak 1 o szorstki gest Indonezji prze­
kreślającej po prostu dawny miliardo­
wy tliug wobec Holandii".

Najciekawszą jednak wyda-
je się końcowa część artykułu
W której autor wysuwa pro­
pozycje zwołania światowej
konferencji gospodarczej. Zda­
niem autora zwołanie konfe­
rencji jest tym bardziej ko­
nieczne ponieważ współza­
wodnictwo między najwięk­
szymi mocarstwami światowy­
mi powoli, niemniej coraz wy­
raźniej przesuwa się na pozy­
cje ekonomiczne. „Die Welt”
pisze w tej sprawie:

„Gdyby nawet sueska konferencja w

Londynie nie dala właściwego wyniku,
czego można oczęklwać, to sprawa

doszłoby do tego, że trzeba by było
zaraz przygotować ogólną wielką świa­
tową konferencję gospodarczą, na któ­
rej wspólnie omówiono by wszelkie

problemy naszych czasów, a żadna z

Horacych w tym udział stron nie po­
trzebowałaby w tym tracić twarzy.

Londyńska konferencja w sprawie
Kanału Sueskiego jest być mole osta­
tnim wykładnikiem dawnej, chylącej
się ku końcowi, ery kolonialnej. Wielka

światowa konferencja gospodarcza by­
łaby rokującym nadzieję początkiem

nowej epoki”. (Oprać. J.K.)

same

swe

hin-

*

samym dniu załoga
Budowy Maszyn i

Ś. Szadków-

W tym
Zakładów
Aparatury im.
skiego zebrała się o godz. 14.30
na dziedzińcu fabrycznym. Mó­
wił tow. Francuz:

—■„Rząd bońskl, który gwałci
podstawowe prawa swobód o-

bywatelskićh, który stosuje
terror względem swych oby­
wateli, wkracza jawnie na dro­
gę dyktatury i faszyzmu prze­
ciwstawiając się tym samym
narastającej atmosferze od­
prężenia w stosunkach między­
narodowych i wszelkim dąże­
niom do pokojowego współ­
istnienia. Ostrze odwetowej,
militarystycznej polityki no­
wych faszystów kieruje się
wyraźnie przeciw Polsce, toteż
cios uderzający w Partię Ko­
munistyczną Niemiec uderza i
w nas boleśnie”.

Zwartą masą stał tłum ro­
botników w czarnych, usmolo­
nych kombinezonach, w twa­
rzach pociemniałych od pyłu
fabrycznego oczy płonęły go-
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VIII Plenum CRZZ

zakończyło obrady
(Ciąg dalszy ze str. 1)

bne jest ścisłe współdziałanie
związków zawodowych nie
tylko z kierownictwem zakła­
dów pracy, ministerstwami, ale
i z kierownictwem ogólno-
państwowym. Współdziałania
to było dotychczas niedosta­
teczne.

Wiceprezes Rady Ministrów
poruszył też sprawę określo­
nego przez VII Plenum KC
PZPR 30-procentowego wzro­
stu w okresie Planu 5-letnie-
go płac realnych i dochodów
chłopów pracujących.

Mówca wysuwa następujące
trzy zasadnicze zadania w za­
kresie poprawy warunków
bytu ludzi pracy: 1) nie dopu­
ścić do pogorszenia sytuacji
jakiegokolwiek odłamu klasy
robotniczej, 2) naprawić krzy­
wdy wywołane cofnięciem
przyznanych poprzednio ukła­
dami zbiorowymi uprawnień, 3)
poprawiać płace w miarę real­
nych możliwości.

Mówca przyznaje samokry-
tycznie, że dotychczas sprawy
podwyżki płac załatwiane by­
ły niedemokratycznie. bez
porozumienia się z zaintereso­
wanymi, co spowodowało słu­
szne niezadowolenie.

Przechodząc do sprawy cen,
mówca przyznał, że woje­
wódzkie komisje cen, ustalają­
ce ceny na towary produko­
wane przez przemysł tereno­
wy i spółdzielczość, nie­
kiedy dają się zasugero­
wać fałszywym kalkulacjom
przedstawianym przez produ­
centów. Stwierdził on, że po­
trzebna jest tu ścisła kontrola
społeczna właśnie ze strony
związków, zawodowych.

S. Jędrychowski ustosunko­
wał się również do wypowie­
dzi krytykujących działalność
prasy. Stwierdził on, że zape­
wne słusznie skrytykowano
prasę za toki© czy inne kon­
kretne błędy. Jednakże —

podkreślił — gdy chcemy, by
prasa byłą śmiała, by kryty­
kowała odważnie, musimy po­
godzić się z tym, że trafią się
W jej działalności błędy. Są to

odpryski w ogromnej fali -po­
żytecznej krytyki prasowej. —

Od towarzyszy z prasy mamy
prawo wymagać obecnie zwię­
kszenia odpowiedzialności za

słowo, za podawane fakty. —

Trzeba także zdać sobie na-

reszcie sprawę z togo, że nie
wszystko co się pisze w pra­
sie jest głosem partii i rządu,
że gazety zamieszczają rów­
nież głosy i opinie pojedyn­
czych ludzi, opinie często dys­
kusyjne.

Ostatnią część wypowiedzi
poświęcił wiceprezes Rady Mi­
nistrów problemowi bodźców
ekonomicznych.

Po zakończeniu dyskusji se_
knetarz CRZZ St. Stachacz w

imieniu specjalnie powołanej
przez Plenum komisji zrefero­
wał projekt ustawy o upraw­
nieniach
która
mówi
wnaz

kami
przyjęty.

Uczestnicy Plenum uchwali­
li następnie jednomyślnie pro­
test przeciwko delegalizacji
Komunistycznej Partii Nie­
miec.

jej na stanowisko ml-

sprawiedliwości oraz

Starewicza, w związku
przejściem do pracy

rad zakładowych,
przedłożona będzie Sej-
PRL. Projekt ustawy,

ze zgłoszonymi popraw-
został jednomyślnie

Plenum podjęło jednomyśl­
nie, po wprowadzeniu kilku
poprawek, uchwałę ogólną.

Następnie przystąpiono do
omawiania spraw organizacyj­
nych. Plenum odwołało z Se­
kretariatu CRZZ Zofię Wasil­
kowski — w związku z powo­
łaniem
niistra
Artura
z jego
partyjnet — na stanowisko za­
stępcy naczelnego redaktora

„Trybuny Ludu". Plenum po­
wołało w skład Sekretariatu
i Prezydium CRZZ Ignacego
Logę-Sowińskiego, długolet­
niego działacza związkowego.

Zamykając obrady Plenum

przewodniczący CRZZ — W.
Kłosiewicz życzył zebranym
sukcesów w trudnej pracy
związanej z realizacją podję­
tych uchwał.

Piąły dzień obrad Plenum

ZMP
(Dokończenie ze str. 1)

cze.i, o zapewnienie radom na­
rodowym ich właściwiej roli
organów władzy ludowej i o

obrcnę praw i interesów mło­
dzieży.

Uchwała domaga się od rzą­
du PRL szybkiego, rozstrzy­
gnięcia żywotnych spra‘w mło­
dzieży i problemu zatrudnie­
nia młodocianych i młodzieży,
spraw mieszkaniowych, ochro­
ny pracy młodocianych itp.

W dalszym ciągu uchwała
głosi, iż warunkiem skutecz­
nego udziału ZMP w ogólno­
narodowym ruchu odnowy

o demokra-
i przywróce-
rewolucyjnej

— głosi w

jest wałka ZMP

tyzację Związku
nie mu oblicza
organizacji.

„Związek nasz

końcowej swej części uchwała
— musi stać się bojową, ideo­
wą organizacją, awangardą
młodzieży walczącej o socja­
lizm, o stosunki między ludź­
mi prawdziwie godne człowie­
ka”.

Druga uchwałą postanawia
zwołać nadzwyczajny III Zjazd
ZMP w lutym 1957 r.

Obrady trwają.

Cxif smćh? obietnice bez pekrtfcic?
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Oświadczenie k przywódcy
socjalilenwkratów węgierskich

Arpada Szakasitsa
Jak podaje Węgierska Agencja Informacyjna, Arpad Sza­

kasits były przywódca partii socjaldemokratycznej i były
prezydent Republiki Węgierskiej złożył oświadczenie przez
radio.

Odpowiadając na pytanie,
jakie jest jego zdanie w spra­
wie lipcowej uchwały Komi­
tetu Centralnego Węgierskiej
Partii Pracujących, Arpad
Szakasits oświadczył, że naj­
ważniejsze w uchwale jest to,
że otwarcie i odważpie likwi­
duje ona pomyłki i błędy mi­
nionych lat i w twórczym du­
chu XX Zjazdu nakreśla dro­
gę na przyszłość. Znaczenie u-

chwąły podnosi fakt, że posta­
nawia ona naprawić błędy, od­
chylenia i nięsprą-wiedliwości
popełnione w stosunku do by­
łych socjaldemolyatów. Ponie­
waż podjęte już.zostały powa­
żne i doniosłe kroki, jestem
przekonany, że Komitet Cen­
tralny wykona uchwałę, co

przyczyni się do wzrostu zau­
fania wobec partii i wiary W

przyszłość kraju — oświadczył
on. Zaufanie to będzie wzra­
stało w miarę rozwoju demo­
kracji socjalistycznej we wszy­
stkich dziedzinach życia.

Na pytanie, jakie jest jego
zdanie w sprawie rozwoju je­
dności międzynarodowej ru­
chu robotniczego, Arpad Sza-
kasits odpowiedział, że zawsze

było ono optymistyczne. Wy­
raził przekonanie, że setki mi­
lionów ludzi zgrupowanych
już w obozie pokoju i socjali­
zmu uczynią wszystko, by
stworzyć warunki sprzyjające
zbliżeniu różnych tendencji w

międzynarodowym ruchu ro­
botniczym. Arpad Szakasits
dodał również, że pragnąłby
poświęcić temu celowi resztę
swojego życia.

Zjazd republikanów
saiwierdkił program

polityka wewaętrzoej
We wtorek wieczorem przybył do San Francisco na zjazd

przedwyborczy Partii Republikańskiej prezydent USA
Dwight Eisenhower. Na lotnisku prezydenta powitała gru­
pa wybitnych działaczy Partii Republikańskiej z wiceprezy­
dentem Nijfonem na czele oraz kilka tysięcy mieszkańców
San Francisco.

Z lotniska prezydent udał
się samochodem do hotelu
„Saint-Francis” przy placu
Union Sąuare. Przed hotelem

zgromadziły się liczne rzesze

mieszkańców miasta, które

zgotowały prezydentowi entu­
zjastyczną owację.

Obrady zjazdu toczą się na­
dal. Zapowiedziane na środę
przemówienie prezydenta zo­
stało przełożone na czwartek.

We wtorek wieczorem zjazd
zatwierdził program polityki
wewnętrznej Partii Republi­
kańskiej. Program ten przewi­
duje m. in. usprawnienie pra­
cy urzędów państwowych o-

raz utworzenie z Alaski i Ha­
wajów dwóch nowych
Podatki — zwłaszcza

płacone przez małe i

przedsiębiorstwa oraz

o niskich i średnich
dach — mają być zmniejszone.
Zapowiedziana jest rewizja u-

st.awy Tafta-Hartleya. W dzie­
dzinie rolnictwa zjazd poparł

stanów,
podatki
średnio

rodziny
docho-

plan Eisenhowera dotyczący
„elastycznej polityki subsy­
diów państwowych” dla far­
merów. W dziedzinie praw o-

bywatelskich zjazd „zaakcep­
tował” (raczej niż poparł) o-

rzeczenie Sądu Najwyższego
wypowiadające się przeciwko
dyskryminacji rasowej zwła­
szcza w stosunku do Murzy­
nów.

Obrady zjazdu mają zakoń­
czyć się w czwartek po prze­
mówieniach prezydenta Eisen­
howera i kandydata na wice­
prezydenta z ramienia Partii

Republikańskiej — najpraw­
dopodobniej Richarda N:xona.

Według krążących wśród

dziennikarzy pogłosek, wysu­
wany przez Harolda Stassena

kontrkandydat na stanowisko

wiceprezydenta — gubernator t

stanu Massachussets O. Her-
ter wystosował do przewodni­
czącego zjazdu Martina list,
w którym oświadcza, że nie.

przyjmie kandydatury.
iB

Dziesiąty dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi
€

(Dokończenie ze str. 1)

rzewiały o kradzież. Byli to o-

sobnicy zachowujący się, jak
■najbardziej zażyli znajomi.
Świadek złożył po kradzieży
meldunek na Milicji dzieląc
się swymi podejrzeniami na

■temat sfingowanej kradzieży
wysoko ubezpieczonych futer.

Podejrzenia te potwierdziła
wizja lokalna po zaginięciu

sjii, Świadek Maciaszek poro­
zumiał się ze swym zinajomym
Grabowskim, człowiekiem go­
dnym zaufania, bo „prowadził
kasyno niemieeikte”,
kolei zaprosił do
zurkńewicza...

Pewnego dnia przed
zajeclrał samochód, w

berger, Mązwrlfkwię? i

pdjeęhaiji do Jordanowa. Wyprawa się
udała, gdyż Wasserberger dal po niej
Maciaszkowi 30 dolarów i 5 funtów

angielskich. Potem Wasserberger znik­

nął — pojechał rzekomo

gdzie miał rodzinę.
Wkrótce nastąpiła nowa

której Maciaszek wziął już
dzilo o jakąś „ząmęjjaowąną" w oko­
licach ul. Miodowej bieliznę. Dokiądny
adres miał Mazurkiewicz.

— Szukaliśmy, ale nic nie
było. Oni powiedzieli: „Zyd nas

nabrał".. Ja musiałem zapłacić
1.500 złotych... Później unika­
łem Grabowskiego i Mazurkie­
wicza... Te pieniądze to miało
być coś w rodzaju kary za to,
że nic nie znaleźliśmy...

Świadek nie stykał się wię­
cej z Mszurkiewriczem. Tylko
już po wyzwoleniu Grabowski
mówił mu, że oskarżony pra­
cuje „w bezpieczeństwie” i że
ma takie możliiwośoi, iż nawet
za granicę może wywieźć.;.

Przyjaciel
staje w potrzebie

*7 początkiem października
*-J 1955 do Warszawy zjechał

adwokat Walisch, Przybył
bronić czci sweSo przy.iiąeięlia
i stałego klienta Maizwkiewi-
cza, Był bardzo aaskcczoiny
tym, żę na spotkanie z niedo­
szłą ofiarą jego przyjaciela —

bergar ukrywał się w r. 1943 Łopuszyńskim przyszło dużo
1 osób. Zamiast kameralnego y-
jak przewidywał — spotkania

’ i IBa-
baiwy‘“, ujrzał w „Polctói‘‘ ęe-
btramiiitt* idt* jElnitsUaa?» IToillaiiiKii*-

A. Maciaszek, okupacyjny kumpel Ma­
zurkiewicza

atenz
udziału Ma-

dom Maciaszka

którym Wasser-

„jakiś Niemiec”

do Bochni

wyprawa, w

udział. Cho-

sąsiadek. Futra w i S i a-

ły w szafie...

Okupacyjne „chody"
Dzeźnik z Jordanowa Wasser_
——l i,V1" c.Ia -w, „ 1 943
u Antoniego Maciaszka. Przy­
znał się, że ma u siebie w do-
mu zakopane pieniądze, któ- z uczestnikiem „żabkowej
rych część chętnie poświęcił­
by aa wyratowanie «o «• oana-

wską (która Łopuszyńskiego
skierowała na sąlę operacyj­
ną), Krystynę Konarzewską
(która spotkanie zmontowała),
Henryka Mirowskiego (przez
którego natrafił na ślad Łopu-
szyńskiego) i wreszcie poszko­
dowanego Stanisława Łopu-
szyńskiego.

Zdetonowało go to, niemniej
jednak wyrecytował ułożoną
przez swego klienta bajeczkę
i twierdził, że wierzy w nią
bez zastrzeżeń. Dopiero wiado­
mość o znalezieniu pocisku
wpłynęła hamująco na jego
krasomówstwo. Odzyskał jed­
nak wkrótce kontenans i
stwierdził, źe „gdyby sprawa
została ujawniona, to mogą
być przykrości, w które będzie
zamieszany nie tylko Mazur­
kiewicz, ale Łopuszyński i sze­
reg innych osób". Na wiado­
mość o złożonym już w Mili­
cji meldunku rozłożył bezrad­
nie ręce, ale mimo to zapropo­
nował rozmowę „na najwyż­
szym szczeblu” — w cztery
oczy z Łopuszyńskim. Przyja­
ciel Wallisch pomagał przyja­
cielowi Mazurkiewiczowi, jak
mógł...

Świadek Żyła
nie wierzy w winę córki

rJ ©znania Jadwigi Żyła, te-

^ściowej oskarżonego, nie­
wiele wniosły nowego do prze­
wodu sądowego. Wydaje się,
że mimo powinowactwa, zgo­
dziła się ona zeznawać tylko
Pio to, aby jak najbardziej od­
ciążyć swą córkę.

Mówiła, że zawsze była prze­
ciwna rozwodowi, że nama­
wiała córkę, aby się z mężem
pogodziła. Niestety, „córka kil­
ka razy zwracała mężowi uwa­
gę, aby jej nie kompromito­
wał, aby się nie afiszował z

> innymi kobietami, abu iei nie

zdradzał". To była — zdaniem
Świadka — przyczyna rozej­
ścia się Mazurkiewiczów.

Mówiąc o rzeczach Jadwigi
de Laveaux przechowywanych
w jej mieszkaniu Jadwiga Ży­
ła pamięta dywany, kilimy,
srebra, zastawę stołową.

Zeanaje Jadwiga żyła, tcSciowa

asikarżcnego
zdjęcia A. Piotrowski

kszej gotówki, zawsze mówił,
że nie ma pieniędzy’’. Zresztą,
nigdy nie była ciekawa, więc
nie pytała o jego interesy.

Świadek nie chce mówić ni­
czego złego o byłym mężu swej
córki, dlatego też stwierdza:

— Nigdy nie wierzyłyśmy w

jego winę. Gdyby się nie przy­
znał, to byśmy się porąbać i
posiekać dały, że jest niewin­
ny!

Następnie zadaje pytania
przedstawiciel powództwa cy­
wilnego, adw. Wiener:

— Jak to mogło być, aby o-

soba o tak wysokich kwalifi­
kacjach etycznych już po roz­
wodzie pomagała w obrabowa­
niu mieszkania de Laveaux?

Świadek: Nigdy w to nie u-

wierzę!
Adw. Wiener: Ale to były fa-

z Krakowa na Ziemie Odzyskane w tym
czasie, gdy oskarżonemu paliła się po
zamordowaniu Tomaszewskiego ziemia

pod nogami. „Wycieczkowicze” umila­
li sobie drogę grą w karty, przy czyta
świadkowi sprzyjało szczęście j ode­
grał dużą część z sumy, którą Ma­
zurkiewicz „zarobił” na transakcji cu<

krowcj z Tomaszewskim...

Po odczytaniu zeznań Ma­
zurkiewicza różniących się od
tego, co mówi świadek, Seidel
stwierdza:

— To są oszczerstwa, to jest
nieprawda. Wszystko jest
skłamane. Nie mam interesu,
żeby kłamać...

Replika oskarżonego brzmif
— Cały mój protokół jest

prawdziwy od początku do
wyjątkiem dwóch
Tylko raz graliś-

pamięta — potem dopiero so­
bie przypomina, jako coś mało
ważnego — kasetkę z biżuterią.
Nie pamięta też, co się z tą
kasetką stało. Bo inne rzeczy
odbierała sąsiadka stopniowo
i „nawet dziękowała za prze­
chowanie’’.

Mówiąc o byłym zięciu z je­
dnej strony uważa go za czło­
wieka, „który dorobił się w

czasie okupacji na handlu”, z

drugiej — stwierdza, że „ni-
adu nie widziała u nieao wie-

TO WSZYSTKO JEST
SKŁAMANE”

o następna zeznawała
przyrodnia siostra oskarżo­

nego, Alina Mazurkiewicz. —

Pomagała ona swemu bratu w

dokonywaniu pamiętnej trans­
akcji zegarkowej z Łopuszyń-
skim. Za namową oskarżonego
zgodziła się wystąpić jako rze­
koma siostra nawigatora, któ­
ry przywoził zegarki z zagra­
nicy. Jej udział w przestęp­
stwie nie trwał dłużej, niż 10
minut...

Po Macieju Albinowskim,
który stanął ponownie na try­
bunie
zku
chu
ciu protokołów jego zeznań w

sprawie morderstwa Jerzego
de Laveaux, zeznawał Tadeusz
Seidel.

Świadek pozna! oskarżonego w 1943

roku, a następnie grywał z nim w

karty u Grabowskiego i w zakonspiro­
wanym domu gry Kortów. Seidel był
tym, który wyruszy! z Mazurkiewiczem

świadków
z artykułem
Krakowa” o

w zwią-
w „E-

zaginię-

prawd:
końca, z

wypadków,
my w karty w Gliwicach i na

przechowanie dałem świadko­
wi wraz z pistoletem nie 5, alf
2 naboje. I tyle mi oddał.

$
TV awiązując do oświadczenia!
•i '

Sądu w sprawie niecdpo-*
wiedzialnego wystąpienia adw.
Hofmokl-Ostrowskiego pozwa­
lamy sobie zacytować na ten
temat fragment komentarza
zamieszczonego w stalino-
grodzkiej „TRYBUNIE RO­
BOTNICZEJ” z dnia 17 sier­
pnia 1958 r. Autor komenta­
rza, red. Stanisław Broszki e-

wicz wypowiedział się w ten

sposób:
„Protestuję jak najostrzej w

imieniu moim i Czytelników
przeciwko tej niesłychanej,
skandalicznej obeldze. Prag­
niemy, aby Sąd pouczył pana
obrońcę, że słowa „bydło” w

żadnym wypadku dio grona
ludzi uczciwych, ludzi o czy­
stych rękach i sumieniach,
ludzi, w których wszystko
buntuje się przeciwko zbro-t
dni — odnieść nie wolno”.

CZESŁAW KOPIASZ i
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Pierwsze sygnały i wnioski

Wokół skupu zboża
Choćby tylko pobieżne ze­

tknięcie się z problemem
skupu zboża przekona na­

wet laika, jak wielkich po­
trzeba umiejętności organiza­
cyjnych, aby sprawny Prze"
bieg tej kampanii zapewnił
zaopatrzenie w chleb w ciągu
całego roku. Jakże wiele spię­
trza się tu różnych dziedzin
pracy aparatu gospodarczego
i politycznego, które muszą z

sobą współgrać i ściśle się u-

zupełniać, aby przynieść wy­
niki.

Krótkie podróże po terenie,
obserwacje i szereg rozmów z

ludźmi „na różnych szczeb-
lach“ dają pewien aktualny
obraz kampanii: czego już do­
konano, o czym można wyra­
zić się z uznaniem, a co na­
leży ocenić krytycznie...

W najmłodszym
powiecie

W Suchej panuje jakieś dzi­
wne samouspokojenie.

'Czyżby dlatego, że powiat ten
nie posiada planu dostaw w

sierpniu? Drugi sekretarz KP
mówi:

— Uniknęliśmy błędu Z u-

bległego roku i już z począt­
kiem lipca omawiano na egze­
kutywie sprawę skupu.

Wydaje się jednak, że z kon­
trolą wykonania uchwał egze­
kutywy lipcowej — nienajle­
piej. A sekretarz wspominał
przecież:

— W gromadzie Budzów
dzwoniono z Komitetu Fron­
tu Narodowego, że POM z

Kleczy Dolnej zabrał młocar-
nię, choć ją na miejscu wyre­
montowano.

Przypomniał też:
— Sekretarz Rady przeciw­

ny był organizowaniu wspól­
nego klepiska. Niemało trze­
ba było wyjaśnień, aby orzekł
w końcu, że może to słuszne i
dobre. Spróbujemy...

Z podobnym niezrozumie­
niem zetknął się kierownik
PZR, inż. Mrowieć w GRN
Sidzina. (Potrzeba, widać, w

powiecie wiele wyjaśniającej
pracy politycznej całego akty­
wu w tym kierunku. I czas

po temu najwyższy).
Inż. Mrowieć biedził się ró­

wnież z wieloma innymi kło­
potami.

— Brak jest — mówił — zę­
bów do młocarń, choć WZGS
o tym wie. Brak jest młocarń
szerokomłotnych, a w groma­
dach niezelektryfikowanych —

silników spalinowych. Jak
przygotował się PZ GOM?

Inżynier wymownie machnął
ręką. Przyznał, choć to godzi
i w PZR, że remonty opóźnio­
no. Wysłanych do napraw mło-

cp.rń jeszcze nie odebrano, co

obciąża zarząd GOM.

W godzinę później przewod­
niczący PZ ZSCh, T. Syrek
dorzucił:

— Nie ma zaczepów do ka­
bli. Centralą Sprzętu Elektry­
cznego w Krakowie zaplano­
wała ich przysłanie... w IV
kwartale.

Cóż, i takie rzeczy jeszcze się
zdarzają i — powtarzają.

I jeszcze jedno, żeby już o-

puścić powiat: PZGS poczynił
starania o właściwe przygoto­
wanie magazynów na zboże.
Niezrozumiała jest
niechęć wiceprezesa
do zakładania przy
skupu, gdzie nie ma

ch ornych punktów
PZGS od oddziału banku nie
dzieli aż tak -wielka prze­
strzeń, żeby nie móc się sku­
tecznie porozumieć. Troska o

szybkie obsłużenie dostawców
to podstawowy obowiązek.

W ętrorradzie
TU GRN Gnojnik, pow. Ęrze-

* ’

sko, zaplanowano dętftar-
Czyć w sierpniu 87 ton zboża,
we wrześniu około 40 ton. Tak
uchwalono na ogólnym ze­
braniu wiejskim. Mechanicz­
ne ustalani© wysokości j ter­
minów dostaw w latach ubie­
głych od góry — należy już do
przeszłości.

— Mlocarnie GOM pracują
bez zarzutu — opowiadał prze­
wodniczący Rady. — Właści­
ciele nrywatnych maszyn zo­
stali p-uczeni o wysokości wii-
naaredzenia za ich prace. U-
stdlono plan marszruty. Dzię­
ki temu noszczeaólne wsie na­
szej gromady dostarczą zboże
zi>icrowo dn punktu skupu —

zakończył przewodniczący za­
praszając do magazynu GS.

jednakże
zarządu

punktach
GKS, ru-

wypłaty.

nlewyoałi
patóto 4 cMepcćw
We wsi Dobczyn w powiecie

Wołomin wydarzył się tragicz­
ny wypadek. Czterech chłop­
ców: 7-letni Tadeusz Sasin,
10-letni Andrzej Banaszek, je­
go 7-letni brat Tadeusz oraz

8-letni Stanisław Wójcik zna­
leźli w zaroślach pocisk, znaj­
dujący się tam jeszcze z o-

kresu wojny. Dzieci zaczęły
manipulować przy pocisku, co

spowodowało jego eksplozję.
Wszyscy chłopcy ponieśli
śmierć na miejscu.

Siła wybuchu była tak duża,
że zabite zostały znajdujące
się w pobliżu krowa i owca

oraz uszkodzone linie wyso-
ikiego napięcia j telefoniczna.

W magazynie — mila nie­
spodzianka. Przybył już pra­
cownik do pomocy w pracach
biurowych, co „po drodze" za­
łatwi! przewodniczący będąc
w powiecie.

Nie można było oprzeć się
wrażeniu, że Rada Gromadzka
rzetelnie kierowała pracą wo­
kół skupu. Ale i tu napotka­
no na mur nie do przebycia.
Pośrednią przyczyną jego
wzniesienia była historia z

windą magazynu, która nabra­
ła w gromadzie rozgłosu od
bardzo dawna.

— Stara, zabytkowa rzecz.

Trzeba kręcić korbą w nie­
skończoność —■ magazynier
Franciszek Bieda wskazał
klatkę windy, która rzeczywi­
ście szła do góry z szybkością
ślimaka. — Nie chciało się na­
wet pomyśleć, ile to czasu ża­
bi erze, zanim dotrze na I pię­
tro magazynu. Nie można się
doprosić o motor w PZGS. Ko­
nieczny jest ponadto jeszcze
jeden pracownik fizyczny, a-

by w czasie' trwania dostaw
można było równocześnie wy­
dawać nawozy...

słusznie. Uczynił to, miimo że

doświadczony magazynier Ma­
jewski nie miał zastrzeżeń.
Jest oczywiste, że tak rozu­
miana współpraca przeobraża
się w biurokratyczne metody,
z którymi trzeba wreszcie
skończyć.

Brak jest ponadto przed sze­
regiem punktów skupu GS
tablic orientacyjnych i haseł
propagandowych. Zaniedbano
w toku kampanii propagandę
wizualną oraz zorganizowanie
we wsiach współzawodnictwa,
którego motorem powinno
stać się jak najszybsze uzy­
skanie zwolnienia powiatu z

miarek i odsypów.

Z wyższego punktu
widzenia

YVypadało ustalić następny
' ’ cel podróży: PZGS* Powia­

towy Pełnomocnik Minister­
stwa Skupu, PZR w Brzesku.
Czy docierają tu odgłosy z

pierwszych dni trwania do­
staw? Docierają. Można więc
przekazać GRN i GS w Gnoj­
niku, że pracownik fizyczny,
jeśli tylko zgłoszone zostanie
'zapotrzebowanie, będzie prze­
rzucany z GS Okocim. Ale co

do windy, niestety...
— Nie mamy funduszów.

Tak musi do czasu pozostać —

oświadczyła orientująca się
wcale dobrze w planowaniu
miła referentka.

Oby tylko to „do czasu" nie

ciążyło dokuczliwie i zbyt dłu­
go pracownikom magazynu i
chłopom. A niebezpieczeństwo
zatorów? Może zatem PZGS
pomyśli, aby i GRN — gospo­
darz terenu —pozbyła się wre­
szcie tej sprawy wypływającej
na każdym zebraniu wiejskim
niemiłym zgrzytem, ażeby u-

trzymała się dobra

operatywności pracy rady.
W PZR główny agronom o-

ceniał sytuację jednym tchem:
— Park maszynowy wystar­

czający. Pierwsza odstawiła w

całości zboże spółdzielnia pro­
dukcyjna w Okocimiu. Tamże
GOMi we własnym zakresie
wykonał poważne nawet re­
monty. CPN uruchomiła trzy
dodatkowe bazy paliw — w

Czchowie, Zakliczynie, Szczu-
rowej. (Przy okazji: dlaczego
CPN w Krakowie nie zajęła
się dotychczas uruchomieniem
bazy paliw w powiatowym
mieście Sucha?). W Szczurowej
chłopi młócili bezpośrednio z

pól. Dostarczyli już 22 tony
zboża. W Brzesku czynne są
cztery wspólne klepiska.

Mimo że omłoty w tym po­
wiecie przebiegają na ogół nie­
źle, skup zboża — słabo. Są te­
go przyczyny. Przede wszyst­
kim prezydia rad gromadzkich
nie tylko w pow. brzeskim
nie „rozkręciły się" jeszcze
wokół skupu. Lecz nie tylko
to osłabia tempo dostaw. W

Zakliczynie referent skupu GS
Wawrykiewicz dwukrotnie od­
rzucił dostarczone przez chło­
pów zboże. Tymczasem po
zbadaniu próbek w laborato­
rium PZZ okazało się, że nie-

opinia o

A w województwie?
T stnieją i tane, poważne nie-
A domagania. Rzecz bardzo
ważna: zdarza się, że maga­
zynierzy upraszczają sobie no­
wy . sposób klasyfikowania
zbóż. Istnieją mianowicie o-

bęoniie trzy klasy. Określenie,
czy zboże posiada pierwszą
czy trzecią klasę, zależy od
stopnia wilgotności, zanieczy­
szczenia i gęstości zboża. Mo­
mentem decydującym jest
przede wszystkim wilgotność;
ale stopień wilgotności lub
zanieczyszczenia może być róż­
ny. Ścisłe zaś badanie wyma­
ga kilkunastu minut ęzasu.
Niejednokrotnie niesumienni,
niedoświiadczenl magazynie­
rzy czynią to szybko, na wy­
czucie. i oko... Łatwo wówczas
o pomyłkę. Niewłaściwą klasę
przyznano np. spółdzielni pro­
dukcyjnej w Chodowie, pow.
miechowski.

Nadeszły sygnały z Dąbro­
wy Tarnowskiej, że nie u-

świadomięni czy świadomi

swego postępowania chłopi
dostarczyli zboże z rozkrusz-
kiem i wołkiem.

Pewna część magazynów GS
jest nieodpowiednia, posiada­
jąca zbyt szczupłą objętość
przestrzenną. W Żarnowcu
(Olkusz) magazyn jest zdolny
przyjąć dostawy tylko z jed­
nego dnia. Dlatego musi być
zabezpieczony tabor samocho­
dowy do przewozu zboża.

Wiele można wysunąć kry­
tycznych uwag pod adresem
POM i spółdzielni produkcyj­
nych. Szereg POM opóźnia
wykonanie ©młotów w spół­
dzielniach produkcyjnych
(POM Klecza Dolna i Kopali­
ny). Ze spółdzielni libertow-
skiej, która ma dostarczyć 85 q
żyta „ludowego", odstawiono
do GS Swoszowice zaledwie 2
tony i nikt nie śpieszy się do
dalszych omłotów.

Wypływa z tego przestroga:
dostawa zbóż kwalifikowanych
nie może być zlekceważona.
To sprawa podniesienia jako­
ści zbóż i ich wydajności w

roku przyszłym. Służba rolna
musi lepiej dopilnować niż w

latach ubiegłych, ażeby zboże
siewne kwalifikowane było na

czas wymłócone, doczyszczone
i dostarczone na siew.

Z odbytej podróży, rozmów
i obserwacji narzuca się wnio­
sek: w toku omłotów i skupu
trzeba więcej własnej inicja­
tywy i pomysłowości w roz­
wiązywaniu trudności, w pra­
cy organizacyjnej, potrzeba
lepszego zaopatrzenia (co jest
sprawą WZGS) w brakujące
części zamienne do agregatów
omłotowych, silników itp. Po­
trzeba operatywniejszej pracy
politycznej i propagandowej.

(M. M.)

CENNE WYNIKI PRAC

WYKOPALISKOWYCH
NA TERENIE GDAŃSKA

Trwające od kilku lat
prace wykopaliskowe na

terenie Gdańska przynio­
sły w ciągu bieżącego se­
zonu cenne wyniki. Na
podstawie tegorocznych od­
kryć będzie można ustalić
dalsze szczegóły dotyczące
powstania, rozwoju i kul­
tury prapolskiej stolicy
morskiej.

Poniżej odkrytych frag­
mentów zamku krzyżac­
kiego Z XIV w. odsłonięto
oryginalny ciąg pomostu
drewnianego, zbudowanego
z trzech warstw bierwion
dębowych. Pomost będący
prawdopodobnie molem
portowym wczesnośrednio­
wiecznego słowiańskiego
grodu, zbudowany jest na

wzór pomostów spotyka­
nych W polskich grodach
w Poznaniu, Szczecinie,
Łęczycy, Gnieźnie czy
W rocławiu.

W wykopie znaleziono
bogaty materiał archeolo­
giczny — szczątki cerami­
ki, półfabrykatów burszty­
nowych, kołków od łodzi
pochodzenia słowiańskiego
zwiekówodXdoXIIIi
szereg przedmiotów z okre­
su okupacji krzyżackiej.

Obecnie postanowiono,
w porozumieniu z Instytu­
tem Budownictwa Wodnego
PAN W Gdańsku, zabezpie­
czyć te cenne wykopaliska
przez zastosowanie metody
elektropetryfikacji i stwo­
rzyć tam w przyszłości
muzeum typu skansenow­
skiego na wolnym powie­
trzu.

*

DRUGI TOM
PAMIĘTNIKÓW

SOLSKIEGO
WYJDZIE WKRÓTCE

Z DRUKU

wkrótce wyjdzieJuż
druku
ników
Opracowanych,
jak tom pierwszy przez
A. Woycickiego, na podsta­
wie dyktowanych przez
wielkiego artystę wspom­
nień- Tom ten liczący 600
stron druku ilustrowany
153 zdjęciami zawierać bę­
dzie wspomnienia od r.

li'ź)J do 1954 — kiedy to
w czerwcu odbył się w

Warszawie ostatni występ
L. Solskiego w jubileuszo­
wym
„Zemsty".

z

drugi tom pamięt-
Ludwika Solskiego,

podobnie

przedstawieniu
*

NARZĘDZIAPOLSKIE
CHIRURGICZNE

ZDOBYWAJĄ RYNKI
ZAGRANICZNE

W rozbudowującej się
fabryce narzędzi chirur­
gicznych W Noioym Tomy­
ślu w woj. poznańskim,
przygotowano da wysyłki
za granicę kolejny trans­
port różnego rodzaju na­
rzędzi zamówionych przez
Brazylię i Jugosławię. Pol­
skie narzędzia chirurgiczne
zaopatrzone w znak fa­
bryczny „Chifa”, ze wzglę­
du na swą wysoką jakość,
z każdym rokiem zdoby­
wają sobie coraz więcej
rynków zagranicznych i o-

becnie wysyłane są już do
kilkunastu krajów, a m'. in.
Chin, Rumunii, Portugalii
i Turcji.

W br. w prototypowni za­
kładów opracowano wzory
kikudzięsięciu nowych ty­
pów narzędzi przeznaczo­
nych w większości dla po­
trzeb lecznictwa stomato­
logicznego i weterynaryj­
nego.

Przez cały kraj przechodzi
obecnie nowa fala poli­
tycznego ożywienia. Dyskusja

tocząca się po XX Zjeździć
KPZR nie ustaje. Jest to zro­
zumiałe —• partia nie może nie
omawiać spraw, którymi żyją
miliony ludzi, partia — jak
słusznie podkreślano to na o-

statnio odbytej naradzie akty­
wu warszawskiego — „nie mo­
że żyć bez tego, aby nie my­
śleć". Jest to jednak teraz dy­
skusja jakościowo

' odmienna
od poprzedniej; prowadzona
na nowej podstawie: na pod­
stawie uchwał VII Plenum, na

podstawie rzetelnego gospo­
darskiego programu wysunię­
tego przez partię. Myśl musi
już być wsparta o działanie. O
tym działaniu kilka uwag i
spostrzeżeń, łatwiejszych mo­
że do zanotowania w Warsza­
wie, w centrum życia kraju,
niż w Krakowie.

Bardzo szybko przyjęło się
wśród aktywistów war­
szawskich jakże słuszne

obrazowe porównanie, użyte
przez tow. C. Budzyńską (z
Centralnej Szkoły Partyjnej
im. Marchlewskiego) -w jej
przemówieniu na Plenum KC:
robotnicy chodzą jeszcze nie
tylko w przyciasnych butach
— dokuczają im poza tym
gwoździe, które tkwią w tych
butach... Można śmiało powie­
dzieć, że w bardzo wielu wy­
padkach te właśnie „gwoździe"
— wbijane czy też nie usu­
wane na czas przez bezdusz­
nych biurokratów i. aby użyć
słów I sekretarza KC, przez
„wielmożów", najbardizlej roz­
goryczają ludzi; najwięcej
szczelin i pęknięć między par­
tią a niektórymi oddziałami

klasy robotniczej przez nie

powstaje. Otóż wiele organi­
zacji warszawskich, wykonu­
jąc polecenie partii, zawarte

w doraźnym programie wysu­
niętym na Plenum, zabrało się
do usuwania tych bolesnych
„gwoździ". Wspomnę np. o Za­
kładach im. Komuny Pary­
skiej. Przez całe lata nie moż­
na było rozwiązać problemu
ciepłej wody w tłoczni — ale
kiedy komitet partyjny „naci­
snął", kiedy ruszyła się Rada
Zakładowa, sprawa ciepłej wo­
dy przestała być problemem,
jaki rozstrzygnąć mogło — no,
chyba kierownictwo resortu,.
Nie tylko to. Towarzysze z

Komuny zamierzają znieść
nocną zmianę w tłoczni, w

której pracuje wiele kobiet,
■wzbogacili fabryczne ambula­
torium o sprzęt medyczny do
tej pory stojący bezużytecz-

I (Korespondencja własna z Warszawy)

dobili się" zmiany wielu państwowej, trzeba już dziś
I robić to, co jest możliwe te­

raz do zrobienia. Na rozpoczy­
nającym się 20 bm. Plenum
CRZZ (korespondencja przy­
słana nam została przed dniem
rozpoczęcia plenarnego posie­
dzenia Centralnej Rady Związ­
ków — uwaga redakcji) będą
musieli członkowie jej prezy­
dium mocno samokrytycznle
ustosunkować się do pracy
związków i nakreślić konkret­
ne drcgi działania dla ruchu
związkowego — obrońcy inte­
resów klasy robotniczej. Oczy­
wiście długo nie było klima­
tu dla takiej właśnie działal­
ności związków, oczywiście
zawiniły w pierwszym rzędzie
błędy systemu kierownictwa
partyjnego organizacjami ma­
sowymi — ale dla działaczy
związkowych powinna była
od dawna bolesna sprawa
„gwoździ" w robotniczych bu­
tach stanowić sprawę ich rze­
telnej troski i rzetelnego „po­
myślunku".

Właśnie — pomyślunku. Oto

podstawa inicjatywy, a inicja­
tywa jest, obok wałki o usu­
wanie bolączek, obok walki o

utwierdzanie demokracji ro­
botniczej, podstawą działania

zmierzającego do wzrostu po­
ziomu życia mas. Zjednoczenie
Budownictwa Miejskiego War-
szawa-Północ wprowadza np.
śmiały eksperyment — jak na

razie na własne ryzyko. Ale
chyba dyrektor tow, Foczmań-
ski i aktywiści Zjednoczenia
mieć będą szczęśliwą rękę i da­
dzą początek naprawdę poży­
tecznej robocie. Ten ekspery­
ment to po prostu materialne
zainteresowanie robotnika bu­
dowlanego wynikami jego pra­
cy. Kierownictwo budowy do­
starcza określonym brygadom
określonych ilości materiałów
— a brygady już same okreś­
lają, między ilu ludzi dzielić
będą zarobki. W interesie
członków brygady leży debra
jakość roboty. Za błędy i mar­
notrawstwo się nie płaci, za

oszczędność materiału bierze
się premię (a dotąd — jakby
to nie było dziwne — murarz

brał za pmrawki więcej niż

nie, „i
niesłusznych zaszeregować.

Albo też — jest w Warsza­
wie „brat" KZWME, również
nie inaczej niż „Kabel" nazy­
wany przez robotników’. W
fabryce tej wyremontowano
umywalnię w kilku oddzia­
łach; drobna rzecz — powie
ktoś, ale ta drobna rzecz, to,
obok zaniedbań w dziedzinie
bezpieczeństwa pracy, najbar­
dziej dotkliwie bolący
„gwóźdź", • Zaczyna się usuwa­
nie tych „gwoździ" w „Ka­
sprzaku", w WFM. Nie tylko
zresztą w Warszawie.

W Łodzi, którą tu w War­
szawie nazywa się — trochę
z dumą, a trochę, bądźmy
szczerzy, z dawnego przyzwy­
czajenia — „Przedmieściem
Warszawy" towarzysze opra­
cowują m. in. plan budowy
domków jednorodzinnych przy
wykorzystaniu żużlu. Wydaje
mi się. że charakterystyczna
dla troski kierownictwa

_ par­
tyjnego o realność każdego
zamierzenia była pełna roz­
mowa na ten temat. W czasie
jednej z partyjnych narad
łódzkich robotników dyrektor
Zakładów' im. 1 Maja, Szad­
kowski rzucił. właśnie tę mysi
o wykorzystaniu żużlu. Obec­
ny na naradzie wicepremier , i

zastępca członka Biura Poli­
tycznego tow. Stawiński na­
tychmiast zareagował:

— Czy na pewno możecie,
towarzyszu Szadkowski, i czy
będziecie budować?

Dyrektor
przez chwilę,
potwierdził.

Każdy, kto
mieszkaniowe
chyba jeszcze
Krakowa), wie co oznacza w

tym wielkim mieście każdy
krok, znamionujący poprawę
warunków życia ludności.

sięzastanowił
ale stanowczo

zna trudności
Łodzi (niestety

y. iększe niż

Nie przypadkowo w tej ko­
respondencji poświęcam
najwięcej miejsca spra­

wom „gwoździ". Zanim wyda
pierwsze owoce trud gospo­
darczy decentralizacji i odbiu­
rokratyzowania (chciałoby się
„po warszawsku" napisać: od­
gruzowania) całej machiny

polskie Śmigłowce

' ■

i

<?

---■ni

Montujemy już w kraju śmigłowce SM-1, których pierwsza próbna partia w tym roku
opuszcza fabrykę. W przyszłym roku ruszy normalna seryjna produkcja SM-1.

Na zdjęciu: Śmigłowiec SM-1 w locie. CAF — fot. Grzęda

xa wykonaną przez siebie, źle,
robotę).

Była już na Bielanach wy->
cieczka murarzy i tynkarzy z

Nowej Huty. Pójdzie więc
warszawska inicjatywa
ly kraj.

Eksperymentuje też

przechodzi na własny
chunek gospodarczy
rodzi się nowa inicjatywa w

Fabryce im. Kasprzaka — a

wszystkie te próby oparte są
o jedną zasadę: rozbudzając
aktywność mas wypracować
więcej dla wzrostu stopy ży­
ciowej i już teraz mądrzej i le­
piej gospodarzyć groszem tak,
aby polepszyć trudne warun­
ki materialne większej części
klasy robotniczej.

Niech się ludzie silniej, pe­
wniej poczują gospodarzami
zakładu, niech wzrośnie ich
wplyy/ na zarządzanie zakła­
dem, a zrodzi się niejedna ta­
ka inicjatywa i lepiej póidzia
praca nad gromadzeniem środ­
ków na poprawę warunków
życia. Taki jest logiczny, nie­
rozerwalny związek sprawy
dalszej demokratyzacji życia
ze sprawą wzrostu stopy ży­
ciowej. Związek także odwrot­
ny: nie można zapewnić postę­
pów demokratyzacji bez stałe­
go polepszania warunków ży­
cia. To jest jedność. Tę jed­
ność zakłada program walki,
wysunięty na VII Plenum,
walki o to, aby było coraz wię­
cej chleba i coraz więcej wol­
ności dla milionów ludzi pra­
cy.

Partia uruchomiła już dzie­
siątki dźwigni dla urze­

czywistnienia tego planu,
walczy o pełną demokratyza­
cję we własnych szeregach —*

to bowiem jest klucz do demo­
kratyzacji życia społecznego.
Każdy chyba dzień w Warsza­
wie przynosi potwierdzenie
prawdy o nieodwracalności
wielkiego procesu demokraty­
cznej odnowy życia w naszym
ludowym państwie.

Była dla nas wszystkich ol­
śnieniem ostatnia sesja sejmo­
wa,ateraz—jakożedodo­
brego szybko się przywyka —>

przyjmujemy, jako rzecz na­
turalną, rzeczowe, nasycone
krytyką obrady komisji admi­
nistracji i wymiaru sprawie­
dliwości, wysłuchującej spra­
wozdania przedstawicieli rzą­
du.

Powszechny aplauz towarzy­
szył słowom jednego z dysku­
tantów na posiedzeniu Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu
Narodowego, który na przy­
kładzie Szczecina pokazując,
jak się niektórzy posłowie o-

derwali od swego terenu (w
ogóle został na tym terenie
tylko jeden poseł!) postulował
przyjazdy posłów dla złożenia
solidnej samokrytyki przc-d
wyborcami. Wielką pasją kry­
tyczną nacechowane są obra­
dy plenum ZG ZMP •— orga­
nizacja młodzieżowa 4est teraz
w okresie namiętnych sporów
ideowych, dotyczących dal­
szych dróg pracy, tak. aby
zmienić organizację galareto-
v ątą w rewolucyjną awangar­
dę. j
IM ie bądźmy naiwni. Przeło-
4 '

my nie ustępują nagle.
Wielki proces odnowy do­

piero się zaczął, tak w życiu:
gospodarczym, jak i społecz­
nym. Ledwie zachwiał się W
swoich posadach świat kacy­
ków i „ludzi w futerałach".
Korzystać chce z dyskusji
wróg. Ciężka jest walka z tym,
co narastało przez wiele lat
w każdym z nas. Ale tu. w

stolicy, bardziej chyba niż w

terenie — widać jak nieustęp­
liwie toczyć się bedzie ofen­
sywa podjęta przez partię.
W tej ofensywie działanie
wspiera myśl. Krytyczna, nie
ustępująca przed ogromnymi
trudnościami, odważna myśl
komunistów.
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na ca-?

FSO,
rozra-

WFM,

0 bohatecach i bohaterstwie

i i b ibrufący świst — i pada bomba, za

nią następna. 60 półtonowych* V bomb wali się na 20-hektarową
przestrzeń... Westerplatte w pło­

mieniach. Ledwie przeleciała fala bombow­
ców, setki ciężkich pocisków biją Z pan­
cernika, kontrtorpedowców i artylerii lą­
dowej... Niemcy sądzą, że w ogóle nikt nie

pozostał przy życiu. Atakują znowu szero­
kim frontem.

Nie docenili Polaków. Ze szczelin strzel­
niczych wyskakują serie błysków — war­
townie plują ogniem... W schronach czte­
rech ocalałych wartowni załoga na stano­
wiskach. W ciasnych, betonowych pudeł­
kach (około 3x2 m) tłoczy się po kilkuna­
stu ludzi, których wygląd może przypra­
wić o szok nerwowy. Obsypani pyłem wa­
piennym i cementowym przypominają
młynarzy. Brody nie ogolone, twarze wy­
chudzone i brudne, uszy pozatykane watą,
obwiązane szmatami. Od pięciu dni bez
gorącego jedzenia, w duchocie i ciemnoś­
ciach piwnicy. Ale w oczach czujnie lu­
strujących wycinek przedpola, jaki doj­
rzeć można przez otwór strzelniczy, pali
się gorączka walki... Ilość rannych wzra­
sta. Niektórym sinieją paznokcie — gan­
grena... Walczących nie ma kto zluzować,
strzelcy czuwają teraz hez przerwy. Tym­
czasem sprawa Westerplatte zaczyna być
kompromitująca dla „niezwyciężonej Rze­
szy"...

Żadna z ofiar, żaden
Westerplatte nie potrafi
wzruszenia. Sposób, w

doje pojecie o nastroju
polskiej Westerplatte.

...— Czasem — opowiada Gródecki —

potrzebny bywa jakiś wzniosły gest...
Wskazałem tarcze z Białym Orłem wmu­
rowaną w budynku koszar. Żołnierze już
przedtem dziwili się, że cały budynek po­
siekany odłamkami, a Orzeł nietknięty.

— Popatrzcie na Orła! —krzyknąłem. —

To symbol, że Polska będzie'. Chłopcy, Pol-

żołnierz ż załogi
mówić o tym bez
jaki opowiadają,
ostatnich godzin

ska przyjdzie, a wy będziecie dla niej pra­
cować!

Odchodzili płaczą/:...
(Fragment powieści M. Azembskiego •

współczesnym Gdańsku).
...Postanowiłem odszukać ludzi — pisze

M. Azembski w „ŻOŁNIERZU POLSKIM",
nr 12 — którzy brali udział w owym nie­
zapomnianym boju— Kilku z nich odna­
lazłem; mieszkają w małych domkach we

Wrzeszczu, Oliwie i Sopocie... Oficerowie
rozproszyli się gdzieś po całej Polsce: ko­
mandor Dąbrowski przebywa W Krako­
wie, porucznik Gródecki — w Warszawie,
a porucznik Pająk — w Kielcach”.

I może dlatego właśnie red. Azembski
tworząc swój piękny reportaż o Wester­
platte rozmawiał jedynie z mieszkającym
w Warszawie por. Gródeckim, choć właści­
wym dowódcą obrony, tym, który do ostat­
niej chwili nie chciał skapitulować był ko­
mandor DĄBROWSKI.

„...Zwróciłem red. Azembskiemu uwagę
— pisze por. Gródecki w liście do kom.
Dąbrowskiego — że w artykule pominął
właściwego dowódcę, tj. Ciebie i Twój u-

dział w długotrwałej obronie Westerplat­
te...".

Ale to tylko szczegół. Wszyscy jednako­
wo, na różnych odcinkach obrony zasłu­
żyli na miano bohaterów, wszystkim jed­
nakowo poświęcamy wspomnienia i wier­
sze. Naród polski kocha swych bohaterów.
Poległym wzniesiono pomniki. A żyjącym?

Komandor Dąbrowski
przebywa w Krakowie...

Od tamtego września minęło 11 lat,
nim komandor Dąbrowski osiedlił

za-

się
W Krakowie. Bohaterska obrona. Obóz je­
niecki w Prusach Zachodnich. Rok 1945 —

powrót do kraju.
I znów żołnierskie życie, wytrwała pra­

ca nad odbudową. Komandor Dąbrowski
odznaczony przez państwo Krzyżem Vir-

tuti Milifari za dni bohaterskiej obrony
staje na czele jednostki szkolnej marynar­
ki wojennej. W latach 1946-47 pisuje do
prasy, ukazują się artykuły w pismach
„WOLNOŚĆ" oraz „ZA WOLNOŚĆ I

LUD", Zbliża się referendum, pierwsze
wybory.., Dąbrowski z ogromnym samo­
zaparciem pracuje w akcji wyborczej.
Wspaniały organizator i propagandzista,
dociera do wszystkich zakątków Wybrze­
ża. Nie liczy godzin, nie zna podziału na

noc i dzień, gdy chodzi o sprawę najsłusz­
niejszą — wygranie wyborów. Nie tylko
sam wynik wyborów cieszy. Cieszy i to

także, że wielki trud zostąje wysoko oce­
niony. Za pracę organizatorską i społecz­
ną w akcji wyborczej na Wybrzeżu, ko­
mandor Dąbrowski zostąje odznaczony
złotym Krzyżem Zasługi.

Tędy też wiedzie droga tow. Dąbrow­
skiego do partii — nie pusta deklaracja
i zapewnienia, że będzie w jej szeregach
walczył, lecz chlubnie zapisana karta wal­
ki gtaje się podstawą wydania dokumen­
tu partyjnego.

Ale nadwątlone obozem i ciężką pracą
pierwszych lat zdrowie odmawia posłu­
szeństwa. Nieprzespane noce, uparta ha­
rówka w okresie wyborczym nie pozosta-
ją bez śladu — tow. Dąbrowski zapada na

gruźlicę. Rok 1950 — 9 miesięcy spędzo­
nych w sanatorium w Otwocku i koman­
dor Dąbrowski, wówczas podpułkownik
przechodzi w stan spoczynku.

Lekko podleczone płuca nie mogą już
■znieść klimatu Wybrzeża. Wybór pada więc
na Kraków. Tak od jesieni 1950 r. koman­
dor Dąbrowski wraz z żona i dwojgiem
dzieci przebywa w Krakowie.

Wśród swoich
'przyjechał z sanatorium bez większej
*- poprawy, dla „tymczaso wego" mieszka -

nią w Krakowie. Pomieszkał, porozglądał
się za pracą i wrócił do sanatorium. Życz­
liwi ludzie z krakowskiego KW jakoś tam

zdobyli dla niego, niepracującego — pra­
wo do leczenia.

Był wrzesień 1951 roku, gdy za 700 zł
miesięcznej pensji rozpoczął pracę kasje­
ra w Krakowskim Klubie Książki i Pra­
sy. Po dwóch latach niespodziewanie przy­
szło trzymiesięczne wypowiedzenie, bez
podania powodów. Jak się później okazało,
ówczesnemu kierownikowi Klubu Prasy i
Książki wydawało się, że Dąbrowski nie
dość dobrze zna język węgierski i... cho­
ruje.

Nie, wtedy nie opuiścił ani jednego dnia
pracy... A język węgierski znał o tyle do­
brze, że tłumaczył dla „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ" i „DZIENNIKA POLSKIE­
GO", ale za słabo, by... być kasjerem
wśród polskich klientów.

Po interwencji sekretarza KW, mógł
wrócić. Nie wrócił jednak. Przecież po
dwócih miesiącach niedostateczna mogła
się wydać znajomość niemieckiego, rosyj­
skiego i angielskiego,.. Zresztą znów Ko­
mitet Wojewódzki jakoś tam pomógł i znów
załatwiono sanatorium.

Po powrocie już nigdzie nie było pracy.
Personalni przeróżnych instytucji, w któ­
rych poczekalniach wysiadywał, nie mieli
dla niego pracy dlatego, że nie był
szewcem, ani krawcem, albo dlatego,
miał — zbyt wysokie kwalifikacje.

Choć nie był szewcem, robił przez 6
godni pantofle, dopóki dobrzy ludzie (tak,
■zawsze trzeba było dobrych ludzi, jakby
nie zasłużył sobie na pracę jak pełnopraw­
ny obywatel kraju) rjie załatwili pracy w

gazetowym kiosku...

Opiekunowie
TT' ażdy pamięta z dzieciństwa taką lekcję.

Temat brzmi różnie. Albo: prawdziwy
bohater, albo bohater dnia codziennego,
aibo po prostu: bohater.

Głos profesorki deklamujący sylaboto-
niczny wiersz Gałczyńskiego potęguje
strój:

Kiedy się wypełniły dni
i przyszło zginąć latem,
prosto do nieba czwórkami szli
żołnierze z Westerplatte...
W Gdańsku staliśmy tak jak mur

gwiżdżąc na szwabską armatę,
teraz wznosimy się wśród chmur
żołnierze z Westerplatte.

O bohaterach pisze się wiersze, bohate­
rom stawia się pomniki, pod pomnikami

ani
że

ty­

li a-

składa się kwiaty. O bohaterach pamięta
■historia, bohaterów czci naród...

Okna gimnazjum Joteyki wychodzą na

Planty, a także na kiosk „Ruchu" u zbiegu
Karmelickiej, Szewskiej i Podwala. W kio-:
sku można za 20 groszy kupić gazetę i po­
wiedzieć '„dzień dobry" żołnierzowi z We­
sterplatte, który we wrześniu nie szedł
czwórkami do nieba. Ma
mieszkania i w dusznym
gazety.

O bohaterach pisze się
rom stawia się pomniki,
składa się kwiaty...

To właśnie powiedziała uczennicom 10'
klasy gimnazjum Joteyki profesorka No­
wakowska.

gruźlicę, nie ma

kiosku sprzedają

wiersze, Bohate-
Pod pomnikami

*

Po kilku dniach, po tej lekcji właśnie
do wąskich drzwi komandora Dąbrowskie­
go zapukała uczennica X klasy gimnazjum
Joteyki. Była córką posła prof. Marchlew­
skiego.

Znów te same fakty, te same wspom­
nienia, te same słowa: złoty Krzyż, Virtuti,
sanatorium, partia, mieszkanie.

Prof. Marchlewski obiecał pomoc w uzy­
skaniu mieszkania. Dąbrowski czekał.

A potem poseł Adam Polewka obiecaj
pomoc.

Też czekał.
A potem przewodniczący Prezydium

MRN, Mrugacz obiecał pomoc.
Dąbrowski jeszcze czekał.
A potem poseł prof. Wyka obiecał po^

moc...

Oczekiwanie przerwał list z dnia 6 VIII
1953:

.....Testem przekonany, że sprawa, w myśl
poczynionych przyrzeczeń, zostanie zała­
twiona... Pozpstaje przeto cierpliwie cze-.
kać...

KAZIMIERZ WYKA."

Tylko po liście nic się już nie stało,
prócz tego, że powiększył osobiste archi­
wum rozgoryczenia i żalu.

W poczynaniach tych wszystkich naj­
życzliwszych Dąbrowskiemu ludzi nie było
ani lekceważenia, ani zaniedbania sprawy.
Na którymś piętrze wydeptanych schodów
ich dobra wola rozbijała się o coś, co w je­
dnym znanym nam wypadku wyglądało
tak: „O kogo się bijecie, kogo bronicie?"

(Ciąg dalszy na str. 4)



Fot. A. Piotrowski

Koncert symfoniczny
Nadzwyczajny koncert symfoniczny

edbędzie się w Państwowej Filharmo­
nii w sobotę 25 go bm. o godz. 19.30

jod dyrekcją Jerzego Katlewicza z u-

dzialem pianistki Krystyny Matheis-

ftomaszowsklcj.
W programie koncertu usłyszymy:

Prokofiewa Symfonię klasyczną, Liszta

Koncert fortepianowy i utwory solowe.

IF nowohuckim Klubie MPiK

Klub Mięctzynerodowcj Prasy I Książ­
ki w Nowej Hucie należy do najnowo­
cześniej urządzonych tego rodzaju pla­
cówek w kraju. W jego przestronnych

pomieszczeniach zbierają się nowo­

huccy mieszkańcy, by w odpowiednich
warunkach korzystać z książek i gazet.
Tu również zaopatrują się w różne

wydawnictwa krajowe I zagraniczne.
Na zdjęciach: stoisko prasowe orai

księgarnia.

Wycieczka
„w nieznane

Wojewódzka Rada Związ­
ków Zawodowych i Krakow­
ska Rozgłośnia Polskiego Ra­
dia organizują w dniu 26-go
bm. drugą z kolei wycieczkę
»,w nieznane".

Udział w imprezie biorą:
czechosłowacki zespół jazzowy
Kareta Svrciny: Bertram Hu-
beeka, Mirosłav Vodicka,
Frantisek Hrebicek, Jaroslav
Slovak oraz Jerzy Skowroński
1 Jan Muller.

Informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje do dnia 25-go
bm. Wojewódzka Rada Zwią­
zków Zawodowych — Wydział
Kultury i Oświaty, Skarbowa
4, teł. 302-40.

• Koszt wycieczki dla pra­
cowników zakładów, które po­
siadają własny tabor samo­
chodowy: 5 zł od osoby.

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE
Redaguje Komitet Redakcyjny. Wy­
dawca : Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza „Prasa”. Adres Redak­
cji: Kraków, Wielopole 1, III p.

Telefony: redaktor naczelny 509 85,
sekretariat odpowiedzialny 215 63.

sekretariat techniczny 556 53, dział

partyjny 536 23, dział rolny 203-67,
dział ekonomiczny 246-87, dział in­
terwencji 203 47. Adres administra­
cji: Kraków, Wlślna 2, II p. Tel.

558-62, 538-41. Biuro Ogłoszeń 1 Re­
klam RSW „Prasa": Kraków, Rynek
Gl. 46, I p. Tel. 553 -40.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

A-'

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAGAZYNIERÓW obznajomionych z branżą
odzieżową zatrudni od zaraz WPH Odzieżą —

Kraków, M. Reya 4. Warunki do omówienia na

miejscu. K-2740

Jeszcze o barach mlecznych

Omówienie usterek
to za mało

Artykuł pt. „Nad szklanką mleka", w którym omówiona
została w sposób krytyczny działalność barów mlecznych,

znalazł żywy oddźwięk wśród naszych Czytelników. Przez
dłuższy okres po jego ukazaniu się na łamach „GAZETY",
do redakcji napływały listy, w których stali i sporadyczni
bywalcy barów mlecznych w pełni solidaryzowali się ze

stanowiskiem autora artykułu. W Ustach tych przytaczali
również dalsze konkretne fakty, świadczące o tym, iż wiele
należy zmienić w krakowskich barach mlecznych.
A jak ustosunkowali się do

powyższych spraw ci, od któ­
rych przede wszystkim zależy
polepszenie obecnej — nieza­
dowalającej sytuacji?

W dniu 27 Iipca br. zamie­
ściliśmy nadesłane przez O-
kręgowe Przedsiębiorstwo De­
talu i Barów Mlecznych wy.

la Miesiąc Pegłębienia
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Zarząd Wojewódzki TPP-R w Krakowie zawiadamia,
że na tegoroczny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej dysponuje następującymi materiałami re­
pertuarowymi:

„Rolnictwo radzieckie w

świetle obrad XX Zjazdu
KPZR“, „Zagadnienie komu­
nistycznego wychowania mło­
dzieży ZSRR", „Powstanie
Radzieckiej Republiki Ukra­
ińskiej" (zarys historyczny),
„Tradycje rewolucyjnego
współdziałania polsko-ukraiń­
skiego'/ „Dzieje kultury u-

kraińskiej", „Sztuka starego
Kijowa", „Taras Szewczenko

jako artysta malarz", „Zwią­
zki kulturalne polsko-ukraiń­
skie", „Taras Szewczenko a

Polacy", wiersze wybrane po­
etów ukraińskich, montaż

słowno-muzyczny pt. „W go­
ścinie u sąsiadów".

Powyższe materiały można

otrzymać bezpłatnie. Organi­
zacje, zakłady pracy i insty­
tucje, które chcą się w nie
zaopatrzyć mogą już teraz
kierować zapotrzebowanie na

adres: Zarząd Wojewódzki
TPPR, Kraków, Batorego 14,
pok. nr 6.

W Muzeum
Lenina

W PIĄTEK 24 BM.

Do Krakowa

I
przybyli...

21 bm. w ramach wy­
miany turystycznej, przy­
była do naszego miasta
33-osobowa grupa turystów
radzieckich. Goście zwie­
dzili Nową Hutę i Wielicz-

\ kę. Dzisiaj udadzą się do
f Oświęcimia, a 24 bm. do
* Zakopanego.

O

godz. 18-tej w sali Mu­
zeum Lenina (Topolowa

dyrektor Bronisław

opowie o
5)
Dąbrowski
swych wrażeniach uczest­
nika Zjazdu Pracowni­
ków Kultury we Lwowie
w 1936 roku.

Na zakończenie spotka­
nia wyświetlony zostanie
film.

Wstęp wolny.

jaśnienia — w odpowiedzi na

wspomniany artykuł. Jak so­
bie zapewne przypominają
Czytelnicy, omawiając treść
tego pisma stwierdziliśmy, iż
nie wskazuje ona, by poczy­
nione zostały już pierwsze
kroki zmierzające do prze­
kształcenia w przyszłości kra­
kowskich barów mlecznych
we wzorowe placówki.

Wspomniane wyjaśnienie by­
ło bardzo ogólnikowe. M. In.

dowiedzieliśmy się z niego, że:

„Usterki takie, jak obsługa
konsumentów, mycie naczyń,,
higiena osobista, stan sanit.-

epid. sal konsumpcyjnych o-

mawiano na naradzie produk­
cyjnej i na naradzie ogólnej."

Jeśli tylko omawiano, to
stanowczo za mało. Nas cie­
kawi jakie wnioski wysnuto
— tak brzmiała nasza uwaga.

Okazuje się, iż uwaga ta

była w zupełności słuszna.
Odwiedzenie któregokolwiek z

krakowskich barów mlecz­
nych świadczy, Iż omówienie

istniejących bolączek (choć nie

tych najistotniejszych — o

które chodziło autorowi arty­
kułu „Nad szklanką mleka")
na naradach nie odniosło sku­
tku.

Obsługa konsumentów, czę­
sto jeszcze pozostawia wiele
do życzenia. Co do higieny o-

sobistej (o której wspominano
w wyjaśnieniu), trzeba stwier­
dzić, iż większość personelu
pracuje w dalszym ciągu w

brudnych kitlach; a mycie na­
czyń?...

W barze mlecznym przy ul.
Siennej konsumentom podaje
się napoje, jak: mleko, kakao

czy kawę w fajansowych kub­
kach, których większa część
w wielu miejscach ma obitą
tzw. glazurę. Powszechnie
wiadomo, iż fajans nie powle­
czony szkliwem jest czymś w

rodzaju gąbki. Tak więc po­
obijane kubki — myte we

wspólnym naczyniu — wchła­
niają w miejsca pozbawione
szkliwa brudną wodę, a co

za tym idzie — przeróżne bak­
terie itp......

Drugim przykładem, iż nie
usunięto dotąd nawet drob­
nych bolączek są „solniczki".
Piszemy tę nazwę w cudzysło.
wie, bo trudno przecież na­
zwać solniczką talerzyk z solą,
z którego konsumenci biorą ją
palcami. Na temat tego pisano
w prasie krakowskiej kilka­
krotnie, apelując o zaopatrze­
nie barów mlecznych w kry­
te solniczki, które bez trudno­
ści można nabyć w sklepach z

artykułami gospodarczymi.
Oczekujemy więc, iż w naj.

bliższym czasie Okręgowe
Przedsiębiorstwo Detalu i Ba­
rów Mlecznych zorganizuje
naradę z udziałem personelu,
konsumentów, przedstawicieli
Wydziału Zdrowia 1 prasy, a

następnie przystąpi do właści­
wego realizowania wysunię­
tych na tej naradzie postula,
tów.

ry? SIERPIEŃ

Czwartek

teatry
SŁOWACKIEGO:

dować”,
MŁODEGO

i miłości”

20-sta’o z

grodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30.

MUZYCZNY: — nieczynny.

„Trzeba się zdecy-

„Kaprys” godz. 19.15.

WIDZA: „Igraszki trału

godz. 19.15. POEZJI: „Co nam

tych lat...” (Rewia Staiino-

12.

10,

PORANKI:

APOLLO: „Fanfan Tulipan” 10,
SZTUKA: „Pod niebem Sycylii”,

12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren” 16, 18,
LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19.45. UCIECHA: - „Bel
Arna” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale" 16, 18, 20. WARSZAWA: -

nieczynne. WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Francji” 16, 18, 20.15. SZTUKA: -

„Achtung! Banditen!” 16, 18, 20.

ML. GWARDIA: „Dom na prze-dmie-
Scio" 15.30, 17.30, 19.30 ŚWIT: -

„Szajka z lawendowego wzgórza” 16,
18, 20. STAL: „Kala Nag” 16, 18, 20.

20.

ZDUNÓW, ZBROJARZY, MURARZY, KAMIE­
NIARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH zatrudni Przedsiębiorstwo Ro.
bot Kolejowych nr 9 w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a, Dział Zatrud-
____________ nienia, pokój nr 62. K-2744

WALCARZA, PALACZA KOTŁOWEGO 3
PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCII

poszukuje Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Przemysłu Różnego w Krakowie, ul. Stradom-
ska 15. Zgłoszenia przyjmuje warsztat produk­

cyjny, przy ul. Filipa 13 — w podwórzu.
______

K-27 -52

MAJSTRA BETONIARSKIEGO ze znajomością
technologii betonów zatrudni w Zakładzie beto-
nlarskim w Krzeszowicach, Wojewódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa Wiejskiego w Krakowie,

ul. Bronowicka 17.

MASZYNISTÓW sprzętu ciężkiego, POMOC­
NIKÓW MASZYNISTÓW - PALACZY na

parowozy wąskotorowe, OPERATORÓW na

dźwigi wieżowe, koparki, walce, oraz PRA­
COWNIKA do pieca hartowniczego — zatrudni
od zaraz Baza Sprzętu KPZBE 1 w Krakowie,
ul. Dekerta 56 (Zabłocie). — Zgłoszenia w Sekcji

Zatrudnienia — na miejscu.
K-2764

WCHWów GÓRNICTWA odkrywkowego,
TECHNIKÓW z wieloletnią praktyką w kamie­
niołomach, oraz STRZAŁOWYCH z uprawnie­
niami górniczymi, zatrudni od zaraz Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 9. — Zgłoszenia:
Dział Kadr — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a.

K-2745
ST. KONTROLERÓW TECHNICZNYCH (we­
ryfikatorów) branży architektonicznej, sanitar­
nej i elektrycznej zatrudni 5 Okręg. Biuro Pro­
jektów Budowlanych w Krakowie. — Warunki

płacy wg. stawek obowiązujących w Biurach
Projektów Budowlanych + dodatek i udogod­
nienia M. O. N. — Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Referat Personalny Biura, Kraków, ul.

Rakowicka 29 II p. K-2724

2 MURARZY i STOLARZA do pracy na miej­
scu przy remontach budynków zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Bieli Cynkowej „Niedzieli-
ska" w Jaworznie. Bliższe warunki do omówie­
nia w biurze Personalnym tutejszego zakładu
w Jaworznie, przy ul. Szczakowskiej 35 — co­
dziennie od godz. 7 do 15. Dla zamiejscowych

możliwość zakwaterowania.
K-2679

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
Techniczna Obsługa Samochodów Okręgu Krakowskiego
w Krakowie, UNIEWAŻNIA skradzioną w dniu 9 sierp­

nia 1956 r. PIECZĘĆ podłużną, czterowierszową
o brzmieniu:

Techniczna Obsługa Samochodów Okręgu Krakowskiego
Okręgowa Stacja Obsługi nr 22

Kraków, Al. 29 Listopada 90.

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI
Unieważnia się PIECZĄTKĘ o brzmieniu:

CENTRALNE LABORATORIUM PRZEMYSŁU

WAPIENNO-PIASKOWEGO
W KRAKOWIE.PŁASZOWIE, ul. GROMADZKA 86.

zagubioną w dniu 30 Iipca 1956 roku.

Ostrzeżenie

KIEROWNICTWO III DZIELNICOWEJ
PRZYCHODNI OBWODOWEJ

w KRAKOWIE, ul. DŁUGA nr 38

ostrzega
przed nabyciem skradzionych:
MASZYNY DO PISANIA

„Remington" walizkowy nr 658813

aparatu radiowego marki „Aga".

Ogłoszenie

Z. S. „GWARDIA" w KRAKOWIE.

Zarząd Wojewódzki Z. S . „GWARDIA" w Krako­
wie ogłasza zainteresowanym, że zezwala

na wywóz ziemi i rruzu Uwitego
na warunkach obowiązujących przy robotach

ziemnych, NA TERENY STADIONU, — przy ul

Miechowskiej i Reymonta — Bliższe Informacje
w Inspektoracie Inwestycji — telefon nr 317-65 . to

Ul

OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby

POSTAWA Franciszek —

zgubił przepustkę stałą —

wydania przez Kopalnię —

„Koścluszko-Nowa”
P-830

WIERZBA Bronisław, zgu.
bił przepustkę stalą, wyda,
ną przez Kopalnię ,,Ko.
ściuszko Nowa".

P-831

STOLARCZYK Adolf, zam.

Jaworzno, zgubił przepust,
kę stałą, wydaną przez Ko.

palnię „Kościuszko'1.
• P-832

SORDYL Marla, zam. Ja­
wiszowice, zgubiła prze­
pustkę stałą, nr 4321, wy­
daną przez Kopalnie —

„Brzeszcze". P-834

INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chirurgicz­
na AM, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza,
1 Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

radio

1-6.05: Koncert krak. orkie-

chóru PR. 116.30: Audycja dla

16.50: Brzęczące niebezpieczeń-
17.00: Dziennik krakowski. —

Skrzynka interwencji. 17.25: —

Rynek Glófrńy 42, Długa 4, Rakowi­
cka 10, Krakowska 19, pl. Inwalidów,
Senatorska 5,. Grzegórzecka 9.

NAJCIEKAWSZE AUDYCIE:

Godz. 12 .10: Felieton na tematy
międzynarodowe. 15.10: Tydzień mu­
zyki rumuńskiej — muzyka ludowa. —

15.30: Audycja dla dzieci. 10.00: Wia­
domości.

stry i

dzieci,
s-two.

17.15:

Muzyka rozrywkowa. 17.40: KONCERT

ZYCZEft. 18.15: Audycja społeczna. —

18.25: MELODIA TYGODNIA. 18.30:

Muzyka i aktualności. 18.55: ,,ABC —

muzyczne”. 19.25: Recital wioloncze­
lowy Zofii Adamskiej akomp. Zbigniew
Jeżewski. 19.45: Pianiści jazzowi. —

20.00: Stan pogody i dziennik, 20,23:
Kronika sportowa. 20.35: Montaż opery

,,Straszny Dwór”. 21 .30: Muzyka sym­
foniczna. 2200: Sprawozdanie dźwię­
kowe z procesu Władysława Mazurkie­
wicza. 22 .30: Muzyka rozrywkowa.

FAJFER Stanisław, zam.

Jawiszowice, zgubił prze,
pustkę stałą, nr 2104 wy­
daną przez Kopalnię —

„Brzeszcze". P-835

KISZCE LUDWIKOWI —

zam. w Tarnowie skradało,
no tymczasową PRZEPUST.
KE służbową nr 3261, wy-
daną przez ZME Energo­
montaż — Południe.

P-333

WAWRZYNIEC Jan, zgubił
przepustkę tymczasową. —

wydaną przez Hutę lm. Le­
nina. P-839

GÓRNIAK Stefan, zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina

P-838

PRENETA Stefan, zgubił
kwit nr 1157, wydany przez
Komis nr 130. 11366-g

UNIEWAŻNIA się zniszczo­
ne kwity — nr 985, 1193 1
1779. wydane przez Komis
nr 180 w Krakowie, na naz­
wisko Starzecki Kazimierz.

i 11436-g

UNIEWAŻNIAM pieczątkę
o brzmieniu: Fel. med. Jó­
zef Kmiecik. 11440-g

WYRWIŃSKI Adam, zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Hutę im. Lenina.

GÓRNA Józefa, zam. Rzy-
ki, zgubiła przepustkę sta­
łą nr 7246, wydaną przez
Kopalnię , .Brzeszcze* •.

PINDEL Stanisław, zgubił
kartę rzemieślniczą — nr

Adm. p. rzem. 1325/46, wy.
daną przez b. Zarząd Miej­
ski. 11529-g

WAWO Adam, — zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez Zarząd Robót Wy.
kończeniowych Huty Im.
Lenina. 11538 g

Różne

OBUWIE na najwrażliwsi®
stopy, wykonuję. Długa 50
I p„ Kieda. 11310-gM-7-7960

(Dokończenie ze str. 3)

Kogo bronicie?

na praca dla partii nie mają znaczenia. Kie-

iy odebrano mu legitymację partyjną, wie-
izial. że odwoływać się nie ma po co...

„Sprawa Dąbrowskiego" skończyła się.*

Środowisko, w którym
isko pracowników

żyl Dąbrowski,
prasy, które od

początku do końca było świadkiem pogłę­

Rozmawialiśmy z wieloma uczestnikami
tamtego zebrania, na którym stała

„sprawa Dąbrowskiego". Lata przesłoniły
już ostrość słów, które wtedy padały, za­
tarły w pamięci nazwiska, sylwetki
ludzi, którzy wtedy uczestniczyli, ale
zostało głęboko w świadomości i wy­
ostrzyło się boleśnie poczucie własnej wi­
ny za krzywdę, którą wyrządzono wtedy
człowiekowi. Na wspomnienie tamtego ze­
brania ogarnia uczucie wstydu. Byli prze­
cież na nim i dziennikarze... Ale siła „au­
torytetu" przysłanego z „góry", z KM par­
tii była zbyt wielka. Siłę, „autorytetu"
umacniała instrukcja...

A instrukcja mówiła, że AK-owcy, ofi­
cerów e sanacyjni nie mogą być w partii...
I oto Dąbrowski musiai na tym zebraniu
znaleźć się poza partią. To dla dobra spra­
wy.

A przecież słuszna w swej istocie instru­
kcja nie zabraniała samodzielnie myśleć,
w każdym poszczególnym wypadku samo­
dzielnie decydować... Jednakże przedstawi­
ciel KM ze stanowczością człowieka, któ­
ry wie lepiej paraliżował wszelkie słowa

protestu. Stjyorzono atmosferę, w której
każdy głośny sprzeciw wydawał się sza­
leńczą odwagą — dziś mówimy o tym o-

kresie: kult jednostki...
Decyzja o usunięciu Dąbrowskiego

z partii, na tym zebraniu nie zapadła.
Nie pomogły słowa: „dobro partii", „in­
strukcja", „centralizm". Życiorys tego
człowieka uparcie nastręcza! myśl, że chy­
ba nie o dobro partii tu chodzi, że chyba
jest w tym jakaś tragiczna pomyłka.

Ale cóż znaczą poszczególne glosy pro­
testu? Cóż znaczyło bolesne milczenie ca-

niema!
ać Fo
vadzi)a
rowski
iterski
piat te.

sali? Instrukcje należało wy-
kilku dniacb egzekutywa prze-
rozmowę z tow. Dąbrowskim,
musiai zrozumieć, że jego
egzamin patriotyzmu na We-

■że cała jego kilkuletnia ofiar­

biającej się tragedii komandora Dąbrow­
skiego, środowisko, które próbowało go bro
nić i nie obroniło, dziś pragnie przyczynić
się do rehabilitacji żołnierza z Westerplat­
te. Bo to jest stanowisko słuszne, sta­
nowisko, którego środowisko to dopraco­
wało się razem z partią i dzięki partii.

Są jednak także w Krakowie i ci, którzy
wypisywali opinię, którzy nakazywali skre­
ślić z partii, którzy kierując się tępą „czuj­
nością" odmawiali mu prawa do pracy i
leczenia. Nikt z nich nie stanął dziś przed
drzwiami tego człowieka, nikt z własnej
woli nie zapragnął naprawić błędów. Mó­
wią o XX Zjeździe i kulcie jednostki per
„oni" — i to im wystarcza.

Spłacamy dług
O żołnierzach z Westerplatte piszą gaze­

ty. Na grobach żołnierzy z Westerplat­
te leżą świeże kwiaty. Spłacamy dług za­
ciągnięty we wrześniu.

A komandor Dąbrowski po pracy w Cen­
tralnym Biurze Aparatury Chemicznej
sprzedaje papierosy w dusznym kiosku
przy ul. Podwale. Na świadectwie lekar­
skim Ośrodek Przeciwgruźliczy wypisał:
„włóknisto-jamista gruźlica górnych pła­
tów". To wynik badania sprzed dwóch lat.
Zniechęcony Dąbrowski nie kontynuował

. od tego czasu odwiedzin u lekarza — bez
możliwości leczenia. A choroba się rozwi­
jała.

Zamiast sanatorium, wąski odgrodzony
od pokoju, w którym gnieździ się rodzina,
kąt. Nocą ataki męczącego kaszlu, a za

ścianą dziecko, które już także przeszło
zakażenie. W tym pokoju jest wszystko:
kuchnia, łazienka, przedpokój, bo chory
człowiek nie ma nawet prawa do sublo­
katorskiej kuchni.

W przypływie rozgoryczenia i buntu od­
ważył się jeszcze raz prosić w Prezydium
WRN. Przysłowie: „syty głodnego nie zro­
zumie" — może brzmieć inaczej: „dziękuj­
cie Bogu, że macie dach nad głową". I to
właśnie usłyszał wtedy komandor Dąbrow­
ski w WRŃ.

*

Taki człowiek najczęściej bywa bardzo

smutny — rzadziej żądny prawdy. Koman­
dor Dąbrowski jest już tylko zrezygnowa­
ny. Opowiada kolejfe swego życia tak, jakby
dotyczyły one jego dalekiego kolegi.

. Twardy, uparty żołnierz, którego nie 1-

mały się kule hitlerowców, ani strach wrze­

śnia, poddał się. Dziś nie ma w nim buntu.
. A jednak łatwiej znieść kule, niż bezbo-

lesną kroplę wody uderzającą w mózg. Pi­
sałam już kiedyś: Jeśli skrzywdzi człowie­

ka ktoś obojętny, zobojętnieje jeszcze bar­
dziej. Ale jeśli skrzywdzi ktoś bliski...

A tu ludzie, za których, o których, dla
których...

I jak zwrócić człowiekowi wiarę?

Epilog
Formę czasu przeszłego nadało sprawie

komandora Dąbrowskiego — dziś. Dziś —

które rozpoczęło się momentem chętnie
przez niektórych nazywanym trzęsieniem
ziemi, a który historia oznacza krótko:
XX Zjazd KPZR.

Obecnie więc przypadło nam naprawdę
uczciwie spłacić dług zaciągnięty we wrze­
śniu i rozliczyć się z rachunku krzywd o-

statnićh lat. Tak więc obok przygoto­
wywania artykułu do druku, który w pew­
nym sensie jest publiczną rehabilitacją
człowieka — rozpoczęła się sprawy część
druga: jej bieg urzędowy, czyli umożli­
wienie leczenia, zapewnienie odpowiednich
warunków mieszkalnych, odpowiednich
warunków pracy i właściwej dla zasłużo­
nych renty. Na polecenie przedstawiciela
Rady Państwa sprawą zajął się wiceprze­
wodniczący Prez. MRN w Krakowie, ob.
Garlicki.

Dziennikarz był przy jednej z rozmów
ob. Garlickiego z żoną komandora. Nie­
słychanie uprzejmy i uczynny, objaśniał,
że zobowiązał się przed przedstawicielem
Rady Państwa do szybkiego załatwienia

sprawy, powiadamiał o terminach skiero­
wania do sanatorium męża i dziecka, zmia­
ny pracy j zmiany mieszkania, które —

tak, doskonale to dziennikarz zapamiętał:
otrzyma rodzina Dąbrowskich natychmiast,
gdy Miejska R3da uzyska pierwszy bez­
sporny lokal.

I wtedy, gdy milcząco przysłuchujący się
dziennikarz zapisywał dzień po dniu nastę­
pujące terminy, w których kompetentni
mieli załatwić sanatorium i pracę, wyda­
wało mu się, że artykuł jest słuszny i
wskazuje sprawę bardzo nabrzmiałą. Ale
tak wydawało się dziennikarzowi krótko.

Natychmiast, gdy miękko zamknęły się za

Dąbrowską podwójne drzwi, zmienił się
glos przekonanego dotąd o słuszności za­
łatwianej sprawy, wiceprzewodniczącego.
I nie tylko glos. Zmienił się człowiek.

Ten, który pozostał, był zdenerwowany i

wzburzony. Jeśli nawet zdziwionemu
dziennikarzowi -wydało się, że głos wice­
przewodniczącego był daleki od normal­
nej tonacji — to na pewno nie wydało się,
że z przekonanego przed chwilą o słusz­
ności załatwionej sprawy człowieka stał
się człowiekiem oburzonym i miotającym
ostre słowa pod adresem ludzi, którzy tę
sprawę poruszają.

Była to zresztą bardzo pouczająca roz­
mowa. Dziennikarz dowiedział się, że zaj­
mowana przez rodzinę Dąbrowskich 40-
metrowa powierzchnia mieszkania to du­
żo, dość i wystarczy. Dowiedział się, że

miesięczny zarobek rodziny jest tak wiel­
ki, że trudno pojąć, o co chodzi... Że skoro
Dąbrowski chciał się leczyć, mógł udać się
po prostu do Wydziału Zdrowia. I wresz­
cie, że... tak, to także dziennikarz usłyszał
bardzo dokładnie, sprawę tę dziennikarze ■
załatwiają po kumotersku. A potem było
jeszcze zakończenie, tj. wykład pt. „Jaką
to szkodę władzy ludowej wyrządza taka
prasa i tacy dziennikarze, którzy"... kończę
zdanie sama: chcą załatwienia ludzkich
krzywd.

Replikujemy w punktach:
| Powierzchnia mieszkaniowa — jedna

• drugiej nie równa, a tej potwornej
klity, w której gnieździ się chory człowiek
nie widział ob. Garlicki, bo jak pisaliśmy
w pierwszej części artykułu: nikt nie sta­
nął przed drzwiami tego człowieka, nikt z

własnej woli nie zapragnął naprawić błę­
dów... Mówią o XX Zjeździe per „oni", i to

im wystarcza.

2 Miesięczny zarobek... Tak, nie jest M-
• ły. Ale chory człowiek, tak bardzo

chory, że obecnie gdy wreszcie udał się do
lekarza otrzymał skierowanie już nie do
sanatorium. lecz do szpitala, zdobywa pie­
niądze w ciągu 16—20 godzin dziennie, gdy
po 8 godzinach pracy biurowej sprzedaje
gazety w dusznym kiosku. I tu powtarza­
my, to, co poprzednio: przecież istnieją
renty dla zasłużonych. I choć uparcie po­
wtarzacie ob. Garlicki, że Dąbrowski od

władzy ludowej otrzymał wszystko: zarob­
ki i odznaczenia, jesteśmy odmiennego
zdania. I pozwólcie, że jeszcze raz powtó­
rzymy to. czego nie chcecie pojąć: moral­
na rehabilitacja.

3 Wreszcie leczenie... Po każdym prze-
• cięż pobycie w zdobytym z trudem sa­

natorium miesiącami nie mógł znaleźć pra­
cy, stale przecież chory i z nienajlepszą
ankietą. Oto cena „wielkich" zarobków.

4 Ob. Garlicki twierdzi, że taka kryty-
ka, poruszanie takich spraw podrywa

autorytet władzy i wyrza.dza szkodę. A my
uważamy że do takiej postawy ma zasto­
sowanie pewien passus z referatu tow. O-
chaba,. wygłoszonego na ostatnim Plenum.
Oto on:

„Walka biurokratów ze zdrową kryty­
ką nie ustała. Przeciwnie, na tle licz­
nych przegięć w publicznej krytyce sze­
reg biurokratów w aparacie państwo­
wym i gospodarczym, a niekiedy i par­
tyjnym, próbuje teraz odegrać się i roz­
prawić z „winowajcami", ze „śmiałka­
mi".

*

Następnego dnia dziennikarz był świad­
kiem rozmowy kierownika Wydziału Zdro­
wia WRN tow. dr Czapnickiego z żoną ko­
mandora. Można dla określenia postawy
lekarza i atmosfery rozmowy użyć wielu

przymiotników. Zaniechajmy. Powiemy
krótko: głęboko ludzka. Zresztą w wyniku
tej rozmowy komandor Dąbrowski otrzy­
mał w miarę możności najlepsze warun­
ki w szoitalu — dziecko zaś miejsce w

prewentorium w Izdebniku.

*

Cóż tu więcej dodać? Chyba tylko to,
że artykuł ten daleki jest od składania hoł­
du żyjącym bohaterom, że jest głęboką sa­
mokrytyką wobec tego człowieka i dzie­
siątków . innych ludzi, których nie widzie­
liśmy. I gorzej jeszcze: których nie wi­
dzieć uważaliśmy za słuszne. To wła­
śnie ze „sprawy komandora Dąbrowskie­
go" czyni nie tylko jego sprawę, ale jest,
pow-iijno być, musi być przeło­
mem wyjściowym do przemyślenia włas­
nej postawy w przeszłości każdego z nas,
bo przecież „sprawa Dąbrowskiego" była i

jest dotąd w naszych rękach — w rękach
ludzi.

JADWIGA ANDRZEJEWSKA

IRENA TETELOWSKA

Józefa Slabońska, (lat 31),
wysiadając z autobusu przy
Al. 29-go Listopada (przy mo­
ście) została potrącona przez
nadjeżdżający z tyłu motocykl
i doznała ran tłuczonych gło­
wy i nogi.

Stanisław Janiszewski (lat
55) — pracownik Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych przyciśnię­
ty w czas'e pracy konstruk­
cją stalową — doznał złama­
nia obojczyka i przedramienia.

Nieznany bliżej chuligan
drogowy, jadać na rewerze po
chodniku ul. Sebastiana, po­
tracił 86-letnią Marię Kulagę,
która doznała pęknięcia kości
kolana.

Na ul. Semperitowców dwu­
letni Bolesław Baczyński spadł
z wysokości 2 metrów do ro­
wu wypełnionego kamieniami.
W stanie nieprzytomnym
dziecko odwiezione zostało, do

Szpitala im. Biernackiego.

Komunikat
Dzielnicowy Komitet Frontu Narodo­

wego Grzegórzki zawiadanfa, że po­
cząwszy od 28 bm., w każdy wtorek

w godz:na'Ch od 15—16 w lokalu DRN

przy ul. Rakowickiej 1, pokój ni 6,
adwokaci — radni DRN Grzegórzki u-

dzielać będą mieszkańcom bezpłatnych
porad prawnych.

„Polonez” i „blqsk“
— nowe odbiorniki

radiowe

Dzierżoniowskie Zakłady
Wytwórcze Urządzeń Radio­
wych wyprodukowały pierw­
sze partie odbiorników radio­
wych nowych typów — „Po­
lonez" i „Śląsk". Kilkaset

sztuk aparatów „Polonez"
skierowano już do sprzedaży.


